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g S BLOMBERG, 
minister Reichswehry, miła 
nowany został przez Hite ROK XIV. 
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JASPAR, 
wybitny polityk belgijski, 
trzykrotny premier i wie» 
lokrotny minister, wycofał 


się z życia politycznego, 


1500 OSÓB ARESZTOWANO WE LWOWIE 


60 komunistów odesłano do Berezy Kartuzkiej.—Nowe demon- 
stracje bezrobotnych w Poznaniu 


Lwów, 22 kwietnia. 

W czasie dochodzeń, prowadzonych 
w związku z ostatniemi zajściami we 
Lwowie, policja dokonała masowych 
aresztowań wśród miejscowych działa- 
czy komunistycznych. Ogółem zatrzy- 
mano 1500 osób, które brały udział w 
zajściach, ustawiały barykady na uli- 
cach, wybijały szyby, oraz plądrowały 
składy. Niezależnie od tego areszto- 
wano prowodyrów zajść. Zatrzymano 
kilkudziesięciu najbardziej czynnych 
agitatorów komunistycznych. 60 z po- 
śród nich odstawiono do obozu odosob-= 
nienia w Berezie Kartuzkiej. Pozosta- 
łych umieszczono w aresztach i więzie- 
niach we Lwowie, oraz w kilku mia- 
stach prowincjonalnych. 

Na ulicach Lwowa istnieją jeszcze 
ślady zajść. Przedewszystkiem rzuca 
się w oczy fakt, że w sklepach, które 
zdemolowano, nie wprawiono dotych- 
czas szyb. 


Grodno, 22 kwietnia. 

Miał miejsce tutaj niezwykły wypa* 
dek, ilustrujący dosadnie  rozprzężenie 
wśród młodzieży szkolnej; 

Miesięcznik „Organ Koła Miłośników 
Literatury* przy gimnazjum miejskiem 
w Grodnie, wydawany przez młodzież 
starszych klas gimnazjalnych, został 
skonfiskowany. Pierwsze strony tegoypi- 
sma zawierały artykuły i wiersze o 
Marsz. Piłsudskim i jego ideologji, na- 
stepne zaś stronice... — pornografię w 
taigorszym gatunku. 


Poznań, 22 kwietnia. 


W dniu wczorajszym doszło do no- 
wych zajść w Poznaniu. Przed biurem 
Funduszu Pracy zgromadziło się około 
2000 osób, które zażądały od Funduszu 
Pracy wydania *pełnych racyj zimowych. 
Demonstranci uiormowali pochód i ru- 


Kto wywoła 


Łódź, 22 kwietnia. 

W związku z ostatniemi wypadkami 
w Krakowie, Lwowie, Częstochowie i 
Poznaniu „Kurjer Codzienny” zwraca u- 
wagę na wzmagające się w kraju nastro- 
je lewicowe. W szczególności wyjaśnia: 

Wypadki lwowskie i krakowskie nie 
mogły być przez opinię publiczną prze- 
widziane gdyż w, Krakowie wogóle jest 
i bylo zawsze niewielu bezrobotnych, 
a Lwów również nie jęst miastem prze- 
mysłowem. Cóż więc stało się przyczy- 
ną główną tych zaburzeń? Dziennik 
dopatruje się przyczyn przedewszyst- 
kiem w tem, że w ostatnich czasach acz- 
kolwiek partia komunistyczna skurczyła 
się do minimum, jednakże jei członko- 
wie wniknęli do rozmaitych organizacyj 
robotniczych i tam tworzą komunistycz- 


Władze oba 


Tel Awiw, 22 kwietnia. 
Mimo iż angielski komunikat oficial- 
ny stara się przedstawić ostatnie wy- 
„| padki w ten sposób, jakoby zostały one 
już zahamowane i miało nastąpić uspo- 
kojenie — sytuacja przedstawia się nie- 
co odmiennie. Wśród arabów prowa- 
dzona jest z wielkiem nasileniem duża 
agitacja za nieprzerwanient „działalno- 
ści bojowej“. Emisariusze obcy przy- 
byli z Egiptu ze znacznym zapasem 
materiału propagandowego. Rozporzą- 
dzaią oni dużemi sumami, płacąc 
agitatorom i mówcom, wędrującym od 
wsi do wsi i podburzających arabów do 
ostatecznego rozprawienia się z żyda- 
mi. Stwierdzono ponad wszelką wątpli- 
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Tygodnik przygód 
ciekawych i wesołych 


w 
Nr. 15 


który iuż ukazał się w sprzedaży, przed- 
stawi się Sz. Czytelniczkom i Czytelni- 
kom nowy bohater 


Pioiruś-kawalarz 


Ponadto w numerze: 


PAT i PATACHON 


zażywają kąpieli s 
FERDEK 

walczy z Babą-Jagą 
PLUMPEK 

walczy na szpady 
OSIOLEK-WESOŁEK 

na pustyni i wśród lodów 
Koń i cziowiek—dwaj przyjaciele 


— dalszy ciąg powieści p. t. „WYSPA 
CUDÓW" 


W dzikich puszczach Brazylji 


d, c. przygód exzotycznych Jasia 


(PAT) Ministerstwo skarbu 


Kair, 22 kwietnia. 
(PAT) Poszukiwania zaginionego po- 
sła niemieckiego von Stohrera nie przy- 


ł ostatnie zal 


Wzrost nastrojów lewicowych-—Agitacja Komu- 
nistyczna.—Domagają się cenzury Książek 


| 


——— z OE 


Nie będzie zmiany polityki walufowej 


komunikuje oficjalnie: W związku z rozsiewa- 
nemi ostatnio pogłoskami o rzekomej zmianie polityki walutowej przez dewa- 
luację złotego, rząd oświadcza z całym naciskiem, że pogołoski te są nawskroś 
bezpodstawne i szkodliwe dla państwa. 


Poseł niemiecki w Egipcie zaginął 


Posznkiwania w pustyni nie dały rezultatu 


szyli w kierunku Górnej Wildy. Policja 
wezwała demonstrantów do  rozejścia 
się, a wówczas z tłumu posypały się ka- 
mienie, Bezrobotni poczęli się wdzie- 
rać na Rynek Wildecki, gdzie handlarze 
poczęli szybko zwijać stragany, Do zajść 
doszło również na ul. Szwajcarskiej i na 
Wiłdzie. Po drodzg demonstranci wy- 


ne jaczejki. Walka z komunizmem w ten 
sposób została niesłychanie utrudniona. 
Dziennik domaga się wobec teśo tępie- 
nia tego ukrytego komunizmu. Przyta- 
sza przykłady pism skrajnie radykal- 
nych, redagowanych przez urzędników 
ministerstw. “Nie można bezkarnie dtu- 
kówać, propagować i rozpowszechniać 
dziesiątki tysięcy numerów legalnych 
Hsm które zachiwycają się «rajem so- 
wieckim i podrywają wszystkie autory- 
tety moralne i społeczne w naszym wła- 
shym ustroju“. 

„Dziennik zapędza się jeszcze dalej 
i żąda sankcji karnych przeciwko „Cca- 
tej literaturze podważającej etykę i 
opartej na tei etyce instytucji rodziny 
i społeczeństwa“. 

W myśl jakich kryteriów pragnie 


Koncentracja wojsk angielskich w Pa 


bili kamieniami szyby w tramwajach |li- 
nji nr. 4 i 8 i usiłowali wywrócić wóz 
tramwajowy. Na ul. św. Marcina wy- 
bito szyby w wielu sklepach, między in- 
nemi w kawiarni Kamińskiego i Mecwal- 
da, w kilku składach rzeźnickich i t. d. 
Policja wszędzie likwidowała zajścia. 


ścia w Palsce 


więc dziennik krakowski przeprowa- 
dzić selekcję literatury. 

Dziennik wypowiada się przeciwko 
zmianie personalji na stanowisku wo: 
jewody krakowskiego. 

„Jesteśmy wprawdzie przekonani, 
że pomiędzy żądaniami przywódców 
socialistycznych a decyzją rządu nie- 
ma związku, ale pozory iakie mogą po* 
wstać Sa politycznie szkodliwe... Stoi- 
my wobec szeroko zorganizowanej ak- 
cii o charakterze politycznym, podjętej 
przez czynniki legalnej lewicy I wobec 
akcji wywrotowej podiętej przez ży- 
wioły skrajne.  Stwarzanie wszelkich 
pozorów jakoby drogą awantur ulicz- 
nych można uzyskiwać sukcesy poli- 
tyczne, jest rzeczą niepożądaną zarów= 
no dla państwa jak i dla samego rządu“ 
0600 


© 
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lestyn 


wiają się nowych rozruchów. — Arabowie 
chcą wywołać wojnę domową 


wość związek antyżydowskiei propa- |bliżu miasta, dla ewentualnego burzenia 


gandy arabskiej z kołami hitlerowskie- 
mi zarówno w Palestynie jak i w Egip- 
cie. Chwilowe przerwanie zaburzeń 
wyzyskiwane jest przez arabów dla 


przygotowania nastrojów mających u-|kilku godzinach naprawiono. 


barykad, Ruch kołowy w dalszym cią- 
gu jest przerwany. Została przerwana 
komunikacja telefoniczna -między Tel 
Awiwem a Jerozolimą, którą jednak po 
Dotych- 


łatwić generalny atak na osiedla żydow | czas do ataku ani do poważnych zajść 


skie. W ten sposób arabowie chcą po- 
stawić władze angielskie w obliczu 
wojny domowej w Palestynie. 
Wojskowe władze angielskie skon- 
centrowały znaczną ilość wojska, która- 
by przeciwstawiła się atakowi arabów 
na dzielnicę żydowską w Jerozolimie. 
Po wszystkich drogach palestyńskich 
krążą samochody pancerne. Oddziały 
lekkich tanków skoncentrowano w po- 
|aaaaaa| 


WARSZAWA, 22 kwietnia. 


należących do członków kolonij niemie- 
ckiej i egipskieśo klubu automobilowego. t 
Prócz tego, w ciągu całego dnia latało 


Wyscig! ślimaków 


— nowa arcyciekawa gra towarzyska. 


| 


nad pustynią 24 samoloty, przeszukując 
wszystkie zakątki. W poszukiwaniach 
v:'n Stohrera mają również wziąć udział 
samoloty, z Palestyny, 


niosły dotychczas żadnego rezultatu, 
Część z pośród 20 prywatnych samo- 
elodów, które brały udział w poszuki- 
waniach, powróciła do Kairu. Wyjechała 
natomiast następna partja samochodów, 


w kolonjach żydowskich nie doszło, nie 
jest jednak wykluczone, że w bliskim 
czasie rozruchy przeniosą się na prowin 
cję, — 

W kołach żydowskich twierdzą, że 
zaburzenia mają jednak charakter przej- 
ściowy i wynikają z obcej agitacji, Gdy- 
y władze angielskie, które przed kilku 
tygodniami były już uprzedzone o gotu- 
jących się zaburzeniach, przedsięwzięły 
środki ochronne — nie doszłoby do o- 
becnego stanu. 

EBEGRE ZSEE WP LIEGE TRE PIZA 


Pułkownik Gnoiński 


nowym wojewodą krakowskim 


Warszawa, 22 kwietnia. 
Na miejsce dymisjonowanego woje- 
wody krakowskiego, dr. Świtalskiego, 
wojewodą mianowany został pułk, Gno- 
iński, dowódca szkoły podchorążych ar- 
tyłerji w Toruniu, 


Kurs walut 


Łódź, 22 kwietnia. 
(gr) — Dziś w obrotach prywatnych 
notowano następujące kursy walut: 
Dolar amer. 5.35, dolar złoty — 9,25, 
rubel złoty 4,90, frank francuski — 35— 
35,10, frank szwajcarski 1.73 — 1.44, 
marka niemiecka — 1.40 — 1.42, 
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Lista kandydatek do korony angielskiej 


Arystokratyczne córy 


21V ŁRYRTYY 


Albionu czekają na decyzję Edwarda VIII. 


Najwięcej szans posiada piękna lady Letycja, którą naród 


angielski 


(z) — Anglja bardzo interesuje się, |bury, pierwszego hrabiego Anglii. Gdyby 
kogo nowy król poprowadzi do ołtarza, |wybór 
Prasa wymieniała cały szereg księżni- |spotkałby się 2 dużem uznaniem Angli- 
czek królewskiej krwi, wchodzących wj|ków. Wesoła, żywa blondynka w wieku 


rachubę dla Edwarda VIII 
Anglicy wierzą jednak, że ich król 

poślubi Angielkę. Powinna ona posiadać 

urodę, szłachetność charakteru i być 


sportsmenką. Czy będzie blondynką czy |Letycję przed paru miesiącami i w swo: 


brunetką — to obojętne. 

Kandydatek wśród cór Albionu nie 
brak., Wymienia się m. in, lady Ann Hoa- 
pe, córkę nowego wicekróla Indyj. Liczy 
ora 22 lata, jest brunetką, zamiłowaną 
amazonką i zawziętą amatorką tańca. 
Tak samo jak król, poświęca wiele cza- 
su na filantropię. 
król uda się na koronację do Delhi, wów- 
czas w czasie uroczystości nastąpi spot- 
kanie jego z córką wicekróla. 

Według innych pogłosek, odpowied- 
nią kandydatką na królowę jest również 
córka księcia Westminsteru, 26-letnia 
lady Mary Grownaw. Przed czterema 
laty. brała ona udział w polowaniu na 
lwy w Kenii z narażeniem życia do- 
konała kilku zdjęć królów puszczy. 

Mówi się też o lady Angeli Montague 
Duglas-Scott. Jest ona, tak samo jak iej 
konkurentki, brunetką, lecz posiada bar- 
dziej ekscentryczną urodę. Ta kardy- 
datka liczy około 30 lat. 

Wreszcie ostatnią na tej liście jest 
lady Letycia Cooper, córka hr. Shaftes- 
ET ZS IKE OZZIE ZPA EZ AAREROW ADAC o] 


ŻYWY BUDDHA NA WYSTAWIE — PARYŻU. 

W r. 1937 na Wystawie Międzynarodowej w' 
Paryżu odbędzie się szereg kongresów, zjazdów, 
jak to zwykle bywa w takich razach Jednym z 
najciekawszych kongresów będzie anonsowany 
już kongres budystów, w którym wezmą udział 
kapłani i lamowie z Indyj, Chin, Japonji, Sen- 
sacją jednak nielada będzie obecność na tym 


kongresie mnicha z klasztoru tybetańskiego, Ta- stanie zastosowany również wobec ucz- 


shi Kwang Hsih, uważanego i czczonego przez 
budystów, jako reinkarnacja Buddhy, Żywy Bud- 
dha uda się w otoczeniu licznych lamów do Pa- 
ryża, gdzie wygłosić ma przemówienie na kon- 
gresie, Ponieważ buddyzm ma też zwolenników 
swoich wśród intelektualistów Zachodu, spodzie- 
wany jest liczny zjazd wybitnych osobistości ze 
świata nauki i literatury na kongres buddystów. 


Fama głosi, że gdy |był się w Nowym Jorku ślub Alberta Al- 


pragnie skojarzyć z monarchą 


im czasie bardzo często i chętnie z nią 
tańczył. Krążą pogłoski, że jej właśtie 
król Anglii zamierza oddać pierwszeń) 
stwo. y 

Ponieważ niedawno, podczas układa- 
nia swej listy cywilnej, nowy król prosił 
o powiększenie jej na wypadek małżeń - 
stwa, naród wierzy, że w najbliższym 
czasie dostanie młodą królowę. 


Sygnały S. 0. S... z podróży poślubnej 


Ządny emocjonujących przygód młody małżonek osiągnął swój cel 
(sb) — Przed dwoma tygodniami od-| okazało się, że samolot wpadł na Alasce 


króla padł na tę kandydatkę, 


około 25-cii lat, ta młoda dziewczyna 
posiada typową angielską urodę. Inte- 
resuje się literaturą, nie gardzi jednak 
bynajmniej sportami. Król poznał lady 


lądować, a aparat rozbił się. 

Lotnikom nie pozostało nic innego 
jak wzywać pomocy przy pomocy apa- 
ratu radjowego. Znaki SOS usłyszano 
w Princes Bai, skąd wysłano ekspedycję 
ratunkową. Samolot odnaleziono. Mał- 
żonkowie byli w stanie zupełnego wy- 
czerpania. Nieprzytomnych odwieziono 
saniami do pobliskiego fortu, gdzie wkrót 
ce odzyskali siły. 

Do domu wrócą nowożeńcy statkiem. 

Tak więc Almossino osiągnął swój cel 
— przeżycia podróży poślubnej pozosta- 


mossino z pewną 18-letnią dziewczyną. 
Młodzi dłuższy czas zastanawiali się nad 
tem, gdzie spędzić miodowy miesiąc. Al- 
mossino, który jest świetnym lotnikiem, 
zaproponował swej narzeczonej, by po 
ślubie udali się na Alaskę. Panują tam 
obecnie wielkie mrozy, więc spewmością 
spotkają wiele przygód, które pozostaną 
w ich pamięci na długie lata. 
Mimo sprzeciwu znajomych i rodziny 
— młody małżonek zdołał przekonać 
swą żonę. Po zawarciu ślubu, wsiedli na 
samolot i odlecieli w kierunku północ 
nym. Od tej chwili wszelki ślad po nich 
zaginął. Dopiero po dwuch tygodniach 


Odciski palców maturzystów amerykańskich 


Oryginalne zarządzenie władz szkolnych w U.S.A. 


(sb) — Wielkie poruszenie wywołała | śliwych. Po sporządzeniu odcisków dak- 
wśród studentów amerykańskich wiado- |tyloskopijnych studenci nie będą mogli 
mość, że władze noszą się z zamiarem | więcej dokuczać profesorom. 
sporządzenia odcisków  daktyloskopij- Projekt ten został ze szczególnym 
nych wszystkich uczniów, Ten popular- | entuzjazmem przyjęty przez komisje eg- 
ny środek walki z przestępcami z0-|zaminacyjne. Egzaminy końcowe odby- 
wają się przed komisją, która z ucznia- 
mi styka się po raz pierwszy. Często 
zdarzają się wypadki, że celujący ucze 
niowie składają za opłatą egzaminy za 
swych bogatych, ale mniej zdolnych ko- 
wyszedł z pewnego gimnazjum, w któ- |legów. Obecnie i tym nadużyciom zosta- 
rem uczniowie dali się nauczycielom ;nie położony kres, ponieważ po każdym 
szczególnie we znaki. Płatali oni im ty- | egzaminie student złoży na swych doku- 


życie... i 


niów szkół w Stanach Zjednoczonych, 
którzy dopuszczają się szeregu wykro- 
czeń wobec nauczycieli. 

Projekt takiej rejestracji studentów 


w burzę śniegową. Lotnik zmuszony był: 


| 
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WOLNA TRYBUNA 


„ZROZPACSZONA I SAMOTNA CELIN- 
KA” W KATOWICACH: Drogie moje dziecko, 
musi Pani być bardzo ostrożna w tych sprawach, 
szczególnie wówczas, gdy chodzi o kwestje ma- 
terjalne, Ten zimny stosunek Pani narzeczone- 
go do Niej niezbyt mi się podoba, albowiem 
świadczy om, że z tem gorącem uczuciem, o któ- 
rem znajomy Ją zapewniał, coś jednak nie jest 
w porządku. Pozatem niepodoba mi się to na- 
gabywanie o pieniądze: Rzeczywiście znalazła 
się Pani w trudnem położeniu, zostawszy w tak 
młodym wieku sama jedna, bez rodziców, to- 
dzeństwa í żadnej opieki, Ponieważ jednak po- 
siada Pani krewnych, powinna się Pani do nich 
zwrócić i wybrać sobie osobę godną zaufania, 
ażeby pomogła Pani w tiudnych chwilach ży- 
cia. Przedewszystkiem pieniądze powinny być 
wręczone narzeczonemu w przeddzień ślubu i to 
przez kogoś ze starszych krewnych, kto w da- 
nym wypadku zastąpi nieżyjących Jej rodziców. 
Ze znajomym Pani, który jest jeszcze bardzo 
młodym chłopcem i może nawet lekkomyślnym, 
należy poważnie porozmawiać, Gdyby go Pani 
nie kochała tak bardzo, jak to ma miejsce, ra- 
dziłabym wogóle nie załatwiać tych spraw na 
płaszczyźnie materjalnej, ale czekać aż znajomy 
Pani odbędzie służbę wojskową, Jest zbyt mło- 
dy i zbyt niedojrzały do małżeństwa, a związki 
zawarte w tak młodym wieku, szczególnie, gdy 
młody jest mężczyzna, niezawsze są trwałe i 
sz kai 
„STAŁA CZYTELNICZKA” Z LUBLINA: 
Rozumiem Panią doskonale i rozumiem i tô, że 
współżycie z mężem graczem, który zapomina 
o swoich obowiązkach, o domu, żonie i dziecku, 
który odezwał się, że sprzedałby żonę i dziecko, 
ażeby mieć na grę — nie należy do łatwych. 
Powinna Pani jednak wyczerpać wszelkie środ- 
ki porozumienia, prowadzące do zgody. Niech 


ną im w pamięci niewątpliwie na całe | pani porozmawia poważnie z mężem w chwili, 


gdy nie będzie opanowany pasją śry, W chwili 
spokojniejszej i zapyta g0 jakie ma zamiary na 
przyszłość, jak sobie wyobraża prowadzenie do- 
mu i wychowywanie dziecka w tych warunkach? 
Jest przecież ojcem í czy ta świadomość nie 
daje mu żadnego bodźca do przezwyciężenia de- 
mona gry, który go opętałp... Jeżeli rozmowa 
nie da należytego efektu może Pani i ma pełne 
prawo do tego, ażeby opuścić męża j zacząć ży- 
cie od początku, oczywiście jednak zabierając 
ze sobą dziecko. Maleństwo nie może być po- 
zostawione pod opieką mężczyzny i to nadomiar 
mężczyzny tak bardzo nieobowiązkowego. Mąż 
Pani musi płacić alimenty na wychowanie dziec 
ka i może Paní w AZ sala (ag 
sądowy, zasądzający stałą kwotę miesięczną. Co 
się zaś tyczy planów dalszych, o których Pani 
wspomniała, to nie wolno Jej tego czynić ze 
względu na dziecko, chyba, że uzyska Pani roz- 
wiązanie małżeństwa i będzie mogła ponownie 


sasi 


(ZA KRATAMI 


Reporfaż z siedmiu największych więzień w Polsce 
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— Tak jest, jestem B.......... „a, ledwo 
żyję proszę pana. Strasznie mnie ręka boli, 
pan sobie nie może wyobrazić takich 
cierpień, jakie ja z moją ręką przeży- 
wam. 

— A co stwierdził lekarz, reumatyzm 
czy artretyzm 

— Gdzie tą. Lekarz powiada, że nic 
mi nie jest. Co zresztą taki doktór potra- 
fi? On do środka ręki nie zajrzy. Widzi 
pan, ja nawet nie mogę ruszyć ręką, 

Próbuje poruszać ręką. Nie udaje się. 
Biorę się na sposób i apeluję do jej próż- 
ności. 

— Pani tak dobrze wyśląda, twarz 
taka zdrowa, oczy błyszczą się ładnie» 
cała buzia świeża, rumiana — proszę le- 
pici o tei ręce zapomnieć. 

— Eh pan nie wie jak ia przedtem 
wyglądałam. Ale pokażę panu mój por- 
tret, mam akuratnie tutaj jedno z ostat- 
nich moich zdięć. 

_ I iakgdyby nie egzystował ból w rę- 

ku — podnosi głowę z poduszki, przyj- 
muje pozycje siedzącą, schyla się, chwy 
ta z pod łóżka właśnie tą chorą ręką 
walizkę, otwiera ją, wyjmuje swój por- 
tret i pokazuje mi gó z uśmiechniętą 
twarzą. 

— Widzi pan, wtedy byłam przystoj- 
ua, prawda, ale to już rok przeszedł od 
tego czasu. 

— Spoglądami na fotos i konstatuiję, 
że wygląda zupełnie tak samo jak w Ży-: 
ciu, Odrażająca twarz, 


czoło pofałdowane głębokiemi zmarszcz= 


małe i niskie | 


siące figlów, niekiedy nawet bardzo zło- mentach odciski swych palców. 


— To bardzo przykre, odezwałem 
się, nadejdzie czas, a pożałuje pani s*e- 
go czynu. Ślepota to największe nie- 
szczęście! Nie ma nic tragiczniejsze go. 

— Bo proszę pana, wszystkiemu są 
chłopi winni. Chłop jest wprawdzie ład- 
ny, ale nic nie wart. Ja wiem dobrze, że 
on nic nie wart — ale dużo takich zna- 
lam: podobali mi się i ja ich kuchałan. 
Niedobre to stworzenie, a kochamy go. 

— Pani przesadza, nie jest tak żie. 

— Proszę pana, mam męża, ale mój 
mąż też nic nie wart. Ma wielkie stano” 
wisko, jest wysokim urzędnikiem w sa- 
morządzie, teraz gdy mnie niema, to on 
sobie życia użyje. 

Śmieje się szelmowsko, ale ja rozu- 
niiem jej męża doskonale i życzę mu te- 
go „używania“ podczas nieobeinośc: je- 
go ohydnej żoneczki jaknajdłużej. Dalsza 
„konwersacja” z tą obskurną hsterą 
sprawia mi przykrość. Najbardziej nie- 
znośny i najpodlejszy typ w tem więzie- 
niu. Uciekam z celi i jestem na drugim 
końcu korytarza, W tem dobiega do 
mnie B a w szlafroku, uśmiecha się 
zalotnie i prosi: 

— Niech pan będzie taki dobry 1 me- 
go męża dobrze w dziennikach opisze: 
to jest łobuz, drań i powinien posadę 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 


kami, skośne maleńkie oczy, obwisłe 
wargi, cera nieczysta wydatnie wążra- 
mi znaczona, krótkie grube i czerwone 
palce z poodgryzanemi paznokciami wy- 
giądają jak parówki. 

— Owszem — kłamię celowo — jest 
pani na fotografji również przystojną. 
Cieszę się bardzo, iż udało mi się panią 
rozweselić. Przez cały czas, podczas 
gdy z panią rozmawiałem, śmieje się 
pani radośnie i zachowuje się tak, jak 
każda zadowolona osoba. 

— Ja też jestem zadowolona z For- 
conu. Zresztą zostałam tu przeniesiona 
na własną prośbę. 

— Ale ręka już zdrowa, mówię, wi 
dzi pani, nie trzeba myśleć o tem, że 
ona może dokuczać, lecz wręcz prze- 
ciwnie: ręka jest zdrowa. Ból momental- 


CETTTETTTET 


nie znika. Najlepszym tego dowocem |stracić, bo mu tego życzę. Bardzo pana 
jest fakt, że pani ciężką walizkę uniosła |o to proszę. 
z pod łóżka, położyła na kolanach. na- Podała mi imię, nazwisko męża, 


zawód jego, miasto i instytucją w której 
mąż pracuje. Odpowiedziałem jej że te- 
go nie zrobię, bo ml nie woiuo robić 
przykrości osobie, którą los I tak już 
podobną żoną jak ona tak bardzo cięż- 
ko ukarał. 

Kolacja. Otwierają drzwi do veli. 
wychyla się reka z menażką. Stara ky 
bieta w zgrzebłym mundurze więzien- 
nym. Ręka jej drżąca; zupa ð inało nie 
wylewa się, kołysząc się u brzegów bla- 
szanej miski. 

— Jak się pani nazywa? 

— Anna Berezowska. 


stępnie cały ten zabieg powtórzyła, a 
cbecnie wywija pani ręką i żywo nią 
zgestykuluje. Już nie boli, co? 

— Nie, naprawdę nie boli. Ale tytko 
ćlatego, bo pan tak ładnie do mnie nó- 
wi. A ja lubię chłopców — dodała kokie= 
teryjnie. 

— A pani ma większy wyrok? 

— Taki sobie — 8 latek. W tym rzku 
zaczęłam karę. 

— Ża miorderstwo, zabójstwo? 

— „Niestety nie — wypaliłam no- 
chankowi oczy. Już świata nie zobaczy 
— dodała z przekąsem. Dobrze mti tek... 


wstąpić w związki małżeńskie, 


— Jaki wyrok? f 

— Miałam karę śmierci, ale zesta- 
łam ułaskawiona na bezterminowe wię- 
zienię — odpowiada łagodnym głosem i 
patrzy mi prosto w oczy. 

— To było napewno morderstwo z 
chęci zysku? 

— Tak jest proszę  łaskawexzo 
pana — zamordowałam z wspólniwatni 
trzech braci Stumberg. Jeden z moich 
wspólników został powieszony. 

„ — Dlugo pani już siedzi? 

— O proszę pana, już 14 lat. Kawał 
czasu — głos jej załamał się. Od pierw- 
szej chwili, gdy się stało to nieszczęście, 
do dnia dzisiejszego, nie mogę sobie zna- 
leźć miejsca. I do kóńca mego marnego 
życia będzie mi ża! tych niewinnych bra- 
ci. To były trzy życia, proszę pana, 
trzy młode życia. Będę pokutować, 
pragnę jedynie zmiłowania Bożego! 

Biedna kobiecina. Przez jeden jedy- 
ny nierozważny krok, straciła całe ży- 
cie. Przez wspólników, których namowie 
uległa. Czart ją skusił — jak sama mó- 
mi — ale jestem pewny, że gdyby jakimś 
cudem odzyskała dzisiaj wolność, będzie 
ona spokojnym i dobrym człowiekiem. 
Ta kobieta nie*wyrządzi już nigdy niko- 
mu krzywdy. I tak nie pozostało jej 
już wiele lat życia. Zmęczona i sterana 
kobiecina. Ucieszyłbym się, gdybym 
miał możność zobaczenia kiedyś tei ko- 
biety na wolnośc.i Berezowska ma obec- 
nie lat sześćdziesiąt i kilka. Życzę jej 
wszystkiego najlepszego. 

Otwierają celę Maliszowej. Niema 
jel. Jest w biurze. Zresztą przyszliśmy 
nie do niej, tylko do towarzyszki jej celi. 
Na jednem z łóżek siedzi w własnym 
stroju starsza pani, lat około 55. Na pierw 
szy rzut oka widać pochodzenie z lepszej 
sfery. Siwe włosy, twarz zmęczona, 
zzieleniała, óczy pódkrążone. 


(Dalszy ciąg jttrok. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
Reihe dyrektorskim. Rogosz został 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” 
kowanej przez dyrektora tobełnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta i 'knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał ga 
na 15 lat więzenia za zamordowanie Krnuseta. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemaicv. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionariusza favryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołe' em — Andrze- 
km Łubkuwskim. 

Poprzedni kochanek Wern*rowei, Jerzy 
Źrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy: nową fabryke. 

Zrębski szantażnje Wernera. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do SOA CEO dworu*, aby 
wyświetlić jego tajemnicę, W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz ctarca, «tó- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 


za- 


nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta-| nęła znacząco. 


nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obiąkaniec znikł 

sób. 
- Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. 
ICA tymczasem ernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. < I 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce" i Konikowi — list Walczaka, po- 
otanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. „ 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę, Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
lżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
słępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 


jednak w tajemniczy spo 


rze. , - 
Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 

o filmu, Występował on w roli policjanta. — 

W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się 

je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 

pytać, gdzie jest Krauser, 

Ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni.z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Boiąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 


m. 
m OBiruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 


nak, że nie ma zapałek. W 4 chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na połane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa”, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Któregoś dnia, 
gdy stał w oknie swej celi, zauważył Magdę. 
Po chwili wszedł dozorca i powiedział, że da 
Rogosza przyszła narzeczona. Jan ze zdumie- 
nia otworzył OCZY... 


— No, tak, mówię przecie wyraźnie, 
że narzeczona... Dzisiaj są widzenia... 
Jak władza pozwala, to co to niby pana 
obchodzi?... Chodź pan prędzej, bo szko 
da czaStit.. 

— To Magda, Magda... — był prze- 
konańy. — Skąd ona się tu wzięła?... 
Magda... Magda... . 

Przejęty do głębi, wyszedł za do- 
zorcą, Gdy po chwili znalazł się w ma- 
łym pokoiku, w którym odbywały się 
tak zwane widzenia, z ławki podniosła 


"| dział tę dziewczynę na oczy. 


wyda- |nie. Chciał powiedzieć o tem dozorcy,| wystarczy, żeby wydostać się na wol- 
»licz | który był z urzędu obecny podczas po-|ność... Przecie nie zeskoczę z trzeciego 


| 


| 


się jakaś dziewczyna i podbiegła do nie-, 
go z okrzykiem: „Jasiu. Jasiu”... To nie 


Sensacyjny romans współczesny 
WESZ 
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była Magda — pierwszy raz w życiu wiipręty i poto pewno to dostałem... Nikt 


Ks: — w skromnym płaszczu i bere- 
CiKU... 
Czy to lepiej, czy gorzej, — zastana- 
wiał się — że została w Warszawie?... 
Lepiej, lepiej, bo w Kurkowie nie 
czekało ją nic przyjemnego... Siedziała- 
by napewno w więzieniu, tak samo, jak 
om, gdyby tylko pokazała się w tej prze- 
klętej dziurze. i 

Żelaziak byłby ją wsypał bez litości, 
zemściłby się ma niej, że ułatwiła jego 
wrogowi ucieczkę... c 

Ciekawe, jak sobie ta zahukana dziew 
czyna wiejska dała radę w wielkiei War 
szawie, której bała się panicznie... ~ 

Dzielna dziewucha, niema col. 

Skolei — przez wyobraźnię Jana 
przesuwają się te milsze, te przyjemniej ` 
sze fragmenty z jego pobytu w Kurko- 
wie, owe chwile, spędzane w towarzy- 
stwie Magdy podczas nieobecności Ma- 
czugi... 

Czy dane mu będzie przeżyć kiedy- 
kolwiek jeszcze raz takie ciche, spokoj- 
ne szczęście?... 2 

To przecie nie tak dużo — inni ludzie 
mają większe wymagania od życia, a to, 
czego on pragnie — to bardzo miało: spo- 
koju i szczerej, prawdziwei miłości... 

Spokój osiągnie wtedy, gdy zetrze ze 
swego czoła piętno zbrodntarza, a mi- 
łość — da mu Magda. 

Nikt inny, tylko ona właśnie. Ani Er- 
POWA ; X. na Szigetti, ani ta pani, którą poznał w. 

Z niecierpliwością czekał nadejścia | knajpie „Kacapa“. — Magda, Magda, 
zmierzchu. H+. prosta, niezepsuta dziewczyna... 

. „Gdy było już zupełnie ciemno, podsu=;; - Rozmyślając tak, zapadł w niespo- 
nął stolik do Okna staha ná nim i zabrał | kojny sen, z którego wyrwał go jaki A 
się do roboty. Poszło mu nadspodziewa- | szelest, dochodzący od okienka: nvas 
nie łatwo, żelazo nie było zbyt grube, Otworzył oczy i spojrzał w tamtą 
a ponadto przeżarła je głęboko rdza.  |stronę. Czyżby to już była godzina trze- 

Po e pół godziny był gotów ze|cią?... 
wszystkiem. Szelest ustał, chwili rozległ się 

Teraz trzeba tylko czekać godziny| jednak znowu... = Pag 


inny nie mógł mi tego przysłać, tylko... 
Naiwidoczniej jakieś nieporozumie- | Fm... Ale samo przepiłowanie krat nie 


dobnego „widzenia“, w tym jednak mo-, piętra na ulicę, wprost w objęcia war- 
mencie dziewczyna rzuciła mu się na,townika, który stoi pod samem mojem 
szyję i poczęła całować go po policz-| oknem. ; 
kach. Czyniła to w ten sposób, że dłonią,  Medytując nad tem, przyjrzał się ar- 
zamknęła mu jednocześnie usta. Ikuszowi papieru, w który był zapako- 
— Jasiu!.. Jasiu!... — wołała. — Wca | wany chleb i wydał stłumiony okrzyk, 
le nie cieszysz się, że mnie widzisz?.. |zauważywszy kilka słów, skreślonych 
| niewprawną ręką. 
Pełen ciekawości przeczytał: 


Dozorca odwrócił się dyskretnie do: 
okna, by nie krępować „narzeczonych“. 

„Przepiłuj kraty i czekaj na mnie. Bę 
„dę u ciebie około trzeciej w nocy. 


— Niech się tam wygadają... — po- 
myślał życzliwie, bo czuł do Rogosza 
sympatię. — A jak mają chęć, to niech; 
się i pocałują... Ten Rogosz jest spokoj- 
ny i nigdy kłopotu z nim niema... Po- A A 
rządny chłop... inny, jak Biruń... R 3 3 

Z nieuwagi dozorcy skorzystała po-! , CO mu do głowy strzeliło? Nie umiał 
chopnie owa dziewczyna: przyłożyła Odpowiedzieć sobie na to pytanie, nie- 
palec do ust i znacząco mrugnęła powie- | "miej jednak postanowił skorzystać z 
kami, uświadamiając w ten sposób Jana, | 1adarzającej się sposobności i odzyskać 
by milczał i — nic więcej. l: } 

Zrobił zdziwioną minę, jakby pytał,| , O na co może liczyć, siedząc w 
co to wszystko znaczy, na co ona odpo-| WiĘZIENIiU?... , > , 
wiedziała mu tak samo mimicznie, że| , Proces sądowy nie wykaże jego nie- 
nie może mu nic powiedzieć, bo dozorca | Wi ności — trzeba samemu jej dowieść. 
mógłby usłyszeć. A by to zrobić, trzeba mieć minimalną 

Wskazała przytem oczami na paczki, choćby swobodę działania. Więc — ucie 


które przyniosła ze sobą i znowu mrug- > zenad Eae Silene S zabiorę 


1 
do piłowania krat... — postanowił. 


Więc nie Andrzej? Bir. — to nikt 


Jan był zaintrygowany tem wszyst- 
kiem do najwyższego stopnia. Co to ma 
znaczyć? 

Kim jest ta dziewczyna i czemu zd- 
chowuje się tak tajemniczo?,.. Pomyłka? 
Nie, to zupełnie niemożliwe: przecie ona 
nie jest ślepa i widzi, z kim ma do czy- 
nienia... 

Jakby w odpowiedzi na te wątpli- 
wości, dziewczyna uśmiechnęła się ko- 
kieteryjnie i rzekła: 
trzeciej, bo o tej podzinie ma przyjść Bi 


— No, Jasiu, nic mi nie powiesz?) Z 7 BE L Z bijącem sercem czekał Rogosz na 
Jak ci tu jest, jak ci się żyje?... Tęsknisz Tuń.. Jak on to zrobi, jak dostanie się|to, oo miało nastąpić... Rychło— jasny 
za mną? tutaj?... | prostokąt okna przesunął się cieniem. 


— Ciekawe... 

Dla zabicia czasu położył się na pry- 
czy, łudząc się, że potrafi zasnąć. Gdzie 
tam — oczu nawet nie zmrużył na chwi 
lę, mając oczy wbite nieruchomo w pro- 
stokątny otwór okienmy, pozbawiony 
prętów. i 

Tyle godzin wyczekiwania, to niewy 
słowiona męka, iaka jest jednak na to 

rada?.. i 

Po niejakim czasie miał już dosyć te- 
go leżenia podniósł się więc i rozpoczął 
przechadzkę wzdłuż ściany celi... 

Głowę, ciężką od myśli, opuścił na 
piersi, ręce w tył założył i tak wędrował 
dokoła, dokoła, jak koń w kieracie... 


— Rogosz? — usłyszał Jan najwy- 
raźniej przytłumiony szept. 

Zerwał się z pryczy i podbiegł ku 
oknu, 

— Ja!.. ~ 

— Czekaj, zaraz wlizę do ciebię... 

Poznał głos Birunia. Twarzy nie do- 
strzegł, bo okienko było „przesłonięte. 
Po chwili przez otwór wsunęła się do. 
celi jakaś postać. Jan wytężył wzrok. 

— Biruń?,, 

— TSsss.. Ja.. | 

— Co to wszystko znaczy?... 

— Tss... Cicho, głupi... Ani mru-mru. 

Wskazał ręką na zwisający za ok- 


— Bo ja wiem.. — odrzekł niezde- 
cydowanie. — Jakoś się żyje... Jak to w 
więzieniu... 

— To i dobrze... — odrzekła i podnio 
sła się z ławki. — Pójdę już, bo mi Śpie- 
szno... Serwus. 

Spojrzała w stronę dozorcy, a wi- 
dząc, że ten ciągle wyględa przez okno, 
BYE się do ucha Rogosza i wyszep- 
ała: 

— Tylko mnie pan nie wsyp.. Je- 
stem niby pańska narzeczona i... 

Nie dokończyła, bo w tej chwili do- 
zorca chrząknął znacząco i odwrócił 
się od okna. > 


— No, to serwus, Jasiu... — podała nem sznur. 
mu rękę. — Serwus... . Raz po raz spoglądał na pozbawionej  — Te, Rogosz, uważaj... 
— Dowidzenia... krat okienko, łudząc się nadzieją, że Bi- — No? 
Pocałowała go i poszła. Rogosz wró-,ruń wcześniej może przyjdzie, a nie o) — NI rg ten powróz? 
— Widzę... 
„widzeniem”*, yły chwile, iż wątpił, czy wogóle — Potrafisz wleźć po tym powrozie 


na dach?... 

— Jeszczem nigdy takich sztuk nie 
próbował, ale myślę, że potrafię... 

— No, to włażź... 

— Czekaj... — nie kwapił się Jan z 
wykonaniem tego polecenia. — Ale... 

Biruń przerwał ostro: 

— Cicho... Nie czas teraz na gadanie. 
Wyłaź... 

I pchnął Rogosza w stronę okna. Za- 
chowując się jaknajciszej, Jan wgramo- 
lit się na stół, poczem, uchwyciwszy się 
parapetu, podskoczył i — oto był już w. 
oknie. Wychylił się nieco i złapał sznur. 
Wówczas Biruń skinął głową i szepnął 
mu do ucha: 

— Teraz złap się powrozu obiema rę 
kami i winduj się na dach... I pamiętaj, 
nie patrz na dół, bo ci się we łbie zakrę- 
ci... Jak będziesz na dachu, to nie chodź 
nigdzie, tylko czekaj na mnie... No, pręd= 
ko, prędko!... 

Jan splunął w garść... 


(Dalszv ciąg jutro). i 


przyjdzie... Bo nie mógł tego zrozumieć 
ten ponury drab zechciał narażać się 
tak poważnie dla niego... 

Ani przyjaciółmi nie byli, ani Biruń 
nie mógł mieć w tem najmniejszego inte- 
rest... Pocoby mu to było?... 

Inie wykluczone, że ta dziewczyna 
pomyliła się: poprostu miała wręczyć 
chleb z pilnikiem komu innemu, którego 
tak samo nie znała... 

— W takim razie kiepski mój los...— 
doszedł Rogosz do wniosku. — Jak tu 
jutro dozorca przyidzie i zobaczy, com 
zrobił z kratą, będę miał za swoje... Nie- 
potrzebnie pospieszyłem się z tem wszy- 
stkiem: trzeba było zaczekać do trzeciej. 
położył się 


Napróżno usiłował rozwiązać tę za- 
gadkę—przypuszczenia, które przycho- 
dziły mu do głowy, były absurdalne 
i nie trzymały się kupy. 
W pewnej chwili przypomniał sobie 
o paczkach z żywnością, które przynio- 
sła mu rzekoma narzeczona. Pomyślał: 
— A może w tem coś jest? 
Rozwinęł jedną paczkę — krążek 
kiełbasy. W drugiej był chleb. Teraz do- 
piero stwierdził, że bochenek jest wv- 
jątkowo ciężki. 
— (o za licho? — pomyślał. 
Chciał przełamać chleb w pół, ale 
bezskutecznie. Wtedy, przekonany już, 
że w chlebie znajduje się rozwiązanie ta- 
odłupywać ostrożnie Znużony  przechadzką, 
znowu na pryczy... i 

Która to może być godzina? Chyba 
nie dalej, jak dziesiąta, a może jest-i jesz 
cze wcześniej... 

Ciężkie westchnienie wydobyło się; 
z piersi Rogosza: kiedy skończy się ta 


iemnicy, począł 
ciasto. 

Po chwili oczom jego ukazał się po- 
kaźny pilnik, służący do przepiłowywa- 
nia żelaza. 

Hm... zastanowił się. — Dla 
ntnie to przeznaczone? Kto mi to przy- 
słał? Icoja mam z tem zrobić?... — męka wyczekiwania?... 

Mimowoli skierował wzrok na.kratę w Starał się myśleć o czemś innem, by- 
okienku. — Tem można przeniłować telle nie o tem... Przed oczami iego stanełą: 


c Z W 


cił do celi, przejęty do głębi niezwykłem | rzęcić w nocy?... 
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Dr. Klaczkowa 
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LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 


przy przyst. tramw. pabjan. 


221V 


Dr. KDINGER 


tel. 122-89 


ONETO I CHOROBY 2 razy kaz przyj. jeee we SPEC. chor. SEKSUALNYCH ) 
( ś wszystkich specjalnościach, wemerycznych i skó h (włosów 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66: GABINET DENTYSTYCZNY ANDRZEJA 2 telefon 132-28. 


przyjmuje codz. od 10-—12 1-5—8 wiecz 
DOKTÓR 


H. SzucacchceE 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. è 


Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—l- 
mam e tm m — Mn o 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


Lecz. chor. skórnych i seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 57 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. 


LEKARZ-DENTYSTA 


 FlKopciowsk 
u Przyjmuje od 9—3-2l, 


GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 —7-ej w Lecznicy, 


od 11 rano do 8 wiecz. 


J. NADEL 


AKUSZER. GINEKOLOG 


|JANDRZEJA 


przyjm. od 10—12 1 od 4—8 w. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 po poł. 


5 M , 
Piotrkowska 51 s2i-2alcnoRoBy SKÓRNE i WENERYCZNE 


alt HENRYKOWSKI SESAR e 
Specjalista chorób skórnych, PS ZEE CZ MO PIRJE ZG 
wenerycznych i seksualnych |Dr. 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98 


przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 
Az kccnz an £ | a "i OZGA. 


ZBULACHSZE 


PORADA 3 ZŁ. 


Telefon 
228-92 


STOSUJE NIE DLA DO 
RONIYCH PROCZKIĄ 
DD GOLU GLOWY ZEÑ 
TNAKIEM PABRYCZ 2 


S .„Krwńska 


— 


(kobiety i dzieci) 
Ł 


ma $, GAWINSKI 


DR. MED. 


ignacy Margolis 
GKULISTA 


PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, 
przyjmuej od 1—2 i od 5—7 pp. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


„maa m = + = a m m 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel. 194-03, 
Choroby s;4rne I weneryczne 
przyjmuje kobiety i dzieci od 12.43 
do 2,15 i od 6—S-el. 


Dr. 


br. WOSKOWYSKI 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 


Cegielniana: Ti, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 


U 


ŁRKKRREWY 1% EETEL WINE) ZIDTYTTZZZZZZZA PR POCERWYAA RY. 112 


Dr. E. EKKERT 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 
Przeprowadził sę na ul. 


PIERACKIEGO 5 (Ewanzelicka). 
Przyjmuje od 12—1 i od 5,30 do 8 w 


mm z EN MN 


Dr. JAN POLA 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- 1 Świauoleczniczy 


ul. NAWROT N: 7 
Tel. 164-21. 
odz. przyjęć 5—7: 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, Pr 
of. parter. tel. 170-18. 


ZZA. PCA 


MISTERNIE zszywam i sztopuię wsze! 
kie zdarcia materiałów, Piramowicza 
5, front, m. 11. 22 


— „m w 


UTYNOWANA nauczycielka muzyki 
(Moskiewskie Konserwatorium) udzie- 
la lekcji gry fortepianowej oraz jęz. 


PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89, 


tr TREPMAN 


[i specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


8—17, 2—4. 6—9 wiecz. 


000.00 00 08 
KINO. TEAT 


METRO. 


"PRZEJAZD 2 
ANANENAM 


Aj 


o 
- 


4 


Dziś pocz. © 


4 
; Poraz 


w najnowszej 
kreacji p. t.s 


Dziś I dni następnych! 


—— 


«Nad program: Dod 


| Andrzej Żański: 


ich pierwsza mi 


Powieść spólczesna 


od 8-11; 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 
Od ESES r eam LOW a CE 
DR. MED, 


AI. Kopciowski 


Zawadzka © 3.u|Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz- 


pierwszy 
w Lodz 


izy, FLIP I 


PATROL“ 


„NOCNY 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


A 


.w=gav: 


> 


położnictwo 1 choroby koblece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80|] Dr. 
przyjmuje 3d 4— med. 
rado PST ZET spec. chore wenerycznycih, s 


. 


mowa m m m maa m 


PIES wilk zaginął, Upraszam zawia- 
domić lub odprowadzić za wyragro- 6-g0 SIERPNIA 4, tel. 1 
dzeniem, Lerner, Zachodnia 64, telef.|Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w 
113-09. święta od 9—12 


i. 


ZIOMKOWSKI 


włosów i moczopłetowych 


FLAP 


D 


francuskiego po kilkuletnim pobycie w 

Paryżu. Hurwicz - Sztyllerowa 

Południowa 23, m. 9. 

kórny ch, 

ANGIELSKI, francuski gruntownie u- 

18-33. dzielam. Konwersacja, handlowa kores 

niedz. -i| pondencia. Zgłoszenia telef. 262-70 w 
ięodz. 2—3 codziennie. 15 


é pocz.o 5 


Nadprogr.: Dodatek tygodn. Pata i 
passe-portout, p 


Bil. ulg. oraz 
nieważne, 


sfilmowane całkowicie w NATURALNYCH 


atek tygodniowy Pata 
ramountu, 


LPa 


poczęstowawszy detektywa papierosem, 


Dinuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
Jana Zarysza j 


gezynie bławatnym 
zredukowana. 
: Nie mogąc znal 
i utrzymaniu ojca — przyjmuje po 
sza i od czasu do czasu 


śwaltownej 


pełnie platoniczne. 


Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki | 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z m 


Wiednia, Wysłana przez nią do 


poznaje tajemniczego dżentelmena: Karola poznałem pana w 


Ornicza, 

A nieznajomy przyglądając 
bacznie, ciągnął z flegmą: 

—. Jest pan romantykiem, p 
nicz. Słuchając pana, 
się mimowoli skrucha zbóijcy Z 


eźć pracy — mając na 
moc Zary- 
spotyka się z nim. 

O spotkaniach tych ónwiaduje się na- 
rzeczony Daauśki Stanisław Reczyński i poj 
scenie zrywa z ukochaną, 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- | 


anie Or-i 
przypomniała mi pał mnie pan 


grę: 


zostaje | śnie hersztem bandy p 


kainy ?. 


zęby: 

| <A Padł pan ofiarą 
nie | 
| 


do | 


| Marka... 
mu się 
/'nością oczy: 


na kłam 
mickie- wówczas paskudną ko 


łość 


chany panie! Jestem tylko detektywem. 
Natomiast nie jestem i nie byłem człon- 
kiem żadnej bandy przemytników. 

ą — Jakto? — jakal się coraz bardziej 
Krakowa! Karol. — Przecież w tym charakterze 
składzie aptecznym 


jest pan detektywem, a równocze- 
rzemytników ko- 
Linwicz ukazał w śmiechu wszystkie 
Detektyw opuścił z udaną skrom- 


— Przykro mi ogromnie, że przyła= 


zgodził się z mim: 

— Ma pan rzeczywiście rację! Nie 
ma sensu próbować ucieczki.. Proszę 
raczej opowiedzieć, w jaki sposób zdo- 
łał nas pan nakryć? 

Detektyw oglądnął dokładnie papie- 
rosa (jakgdyby się bał, czy nie zawiera 
usypiających substancyj), poczem za- 
palił go i, rozwaliwszy się wygodnie na 
KREON fotelu, rozpoczął swoją opo- 
wieść. 


Rozdziat trzydziesty czwarty 
LINWICZ WYJAŚNIA 

Już od dłuższego czasu władze na- 
sze zostały alarmowane wzmożeniem się 
handlu narkotykami. Podwojono czuj- 
ność na granicach, ażeby pochwycić na 
gorącym uczynku przemytników — nie- 
mniej bez skutku. Sami państwo wiecie, 
jak łatwo można przeszmuglować kilo- 
gram, a nawet i więcej niewinnego prosz 


mistyfikacji, ko- 


u. 

Ustalono tylko tyle, że centrum han- 
diu kokainą i morfiną stał się, «bok sto- 
licy, Kraków. 

Podczas gdy inni (nie wiem z jakim 
skutkiem) rozpoczęli obserwacje w sto- 


stwie... Gralem 
medję: chciałem 


Paramountu "N 
rócz urzęd. Q 


4 


(ABW 


Trzy dni temu wyśledziłem, iż udaje 
się on na dworzec główny. 

Intuicja mówiła mi, że „akademik“ 
spotka się tam z kimś, kto przywiezie z 
zagranicy nowy towar. 

`“ I rzeczywiście zauważyłem, że śle- 
dzony przystępuje do jednej z pasażerek 
i odbiera od niej bagaż, ażeby oddać go 
do przechowalni. 

Posławszy towarzyszącego mi agen- 
ta w ślad za pasażerką, sam zaintereso- 
wałem się młodzieńcem w akademickiej 


ł czapce, i gdy ów po kilku minutach po- 


djął spowrotem z przechowalni bagaż, 
przyaresztowałem go. Przeprowadziw- 
Szy w komisarjacie dokładną *rewizię 
kufrów, odkryłem to, czego się spodzie- 
wałem: oto miały one podwójne Ścianki, 
z pomiędzy których sypać się począł 
biały, podejrzany proszek. 
Przyaresztowany, wzięty w podwój 
ny ogień, przyznał się do kawału, iaki 
urządził konkurencyjnej szajce, odbiera- 
jąc jej kursorce przemycony towar. 
ak więc przypadkowo wpadłem na 
trop i drugiej organizacii, ponieważ 
agent, wysłany za Kresińską, powiado- 
mił mnie, iż śledzona udała się bezpo- 
średnio z dworca do niejakiego Karola 


„Kup-|was po prostu podejść, co też udało mi 
.| się doskonale! 

— Muszę panu przyznać, że jest pan 
rzeczywiście graczem nielada — skinął 
lz uznaniem głową Ornicz. A równocze- 
śnie rzucił tak znaczące spojrzenie w 
| stronę drzwi, że detektywowi nietrudno 
1, kim jesti było przejrzeć jego myśli. 

Uśmiechnąwszy się więc szeroko, 
rzucił ostrzeżenie: 


wiczowskiego „Powrotu taty”... 
cze jedź w miasto, ia do lasu muszę. 
Ty Danuto wróć do uczciwego życia, ja, 
niestety, mMUszę pozostać w bagieńku, w 
którem ugrzązłem... 

Karol Ornicz nie spuszczał z mówią- 
cego OCZU. 

Wciąż jeszcze nie rożumia 
ten człowiek, nonszalancko uśmiechnię- | 
ty, lekkó drwiący, a przytem nie nie- 
sympatyczny. — Niech się pan przypadkiem nie fa 

— Przepraszam bardzo — przerwał jtyguje próbą ucieczki!... Lojalnie ostrze- 
mu — ale chciałbym wiedzieć z kim| gam pana, że trzech agentów strzeże te- 
właściwie mam przyjemność mówić? | go domu tak, że w żaden sposób nie zdo- 

Osobnik w kaszkiecie skrzywił się | lałby się pan wyślizgnąć... Zresztą pod- 
trochę szyderczo: | ua tem przypadkowo pańską rozmo- 

— Niech pan, drogi panie, mie prze-|wę i dowiedziałem się, że jest pan mniej 
sadza. Wprawdzie staropolskie przysło- | winien, aniżeli przypuszczałem. Jako 
wie powiada: „Gość w dom, Bóg w|cfiara szantażystów i swego własnego 


i 
, 


dom‘, ale w tym wpadka trudno będzie |nałogu, będzie pan mógł niejedno przy- 

panu mówić o „ przyjemności: jestem toczyć na swoją obronę i sąd znajdzie 

Linwicz, tajny agent policii, dla niego wiele okoliczności łagodzą- 
Ornicz nie mógł się jeszcze połapać | cych. f 


w sytuacji. Przekonany Ornicz usiadł spowro- 


— A zatem prowadzi pan podwójną'tem na krześle. 


Wyjął papierośnicę, a! główniejszych ról. 


Ornicza, . mieszkającego w hotelu „Ta- 
trzańskim““. s 

Kazałem z miejsca zamknąć wszyst- 
kich członków (a było ich siedmiu) szaj- 
ki pierwszej, poczem zabrałem się do 
zlikwidowania drugiej. 

Wyśledziliśmy bez trudności, iż Or- 
nicz (to znaczy pan) komunikował się z 
właścicielem składu aptecznego Mar- 
kiem, podejrzanym już oddawna o upra 
wianie zakazanego handlu narkotykami. 

Nietrudno mi więc było wywniosko- 
wać, jakie was łączą stosunki, 

Mógłbym przyaresztować was oby- 
dwuch, lecz tymi sposobem miałbym w 
rękach tylko dwuch członków waszej 
organizacji, bo nie było pewności, czy 
zechcecię wydać innych towarzyszów. 
„Pc tego J Nie namyślając się wiele, przybyłem 
dzić i po dłuższej obserwacji odkryłem |do skladu aptecznego Marka, gdzie po- 
ognisko zła. |dałem jakobym był członkiem konku- 
_ Przedewszystkiem deptałem po pię-ireńncyjnei szajki przemytniczej, która 
tech pewnemu-eks; akademikowi, odgry |przejęła towar, przeszmuglowany ostat- 
wającemu w tej organizacji jedna z naj-inio z Wiednia. 


licy, ła desygnowany zostałem tu, do 
Krakowa. i 

Ze wstydem przyznam, że początko- 
wo nie szło mi zupełnie, Wszelkie dowo- 
dy i poszlaki przeciekały mi przez rę- 
ce, niby płynta woda. 

Niemniej ustaliłem na podstawie bliż- 
szych obserwacyj, że działają na tutej- 
szym terenie dwie przemytnicze organi- 
zacie. 

Zawarłem znajomość z jakimś nało- 
gowym kokainistą (nawiasem mówic 
człowiekiem nader poważnym i zajmu- 
jącym bardzo wysokie stanowisko), 
który poinformował mnie, u kogo zao- 
patruje się w narkotyki. Od niego też 
otrzymałem list polecający do pewnego 
drobnego detalisty. 

Począłem tego ostatniego pilnie śle- 


| 


» (Dalszy ciąś jutro), 


Nr. 


Matrymonialne kłopoty starego wilka 
morskiego — oto fabuła najnowszej 
powieści ©. T. P. pod tytułem: 


Na rozdrożu 


Szereg zabawnych epizodów i peł- 
nych dramatycznego napięcia scen. 


Niezwykłe powikłania. Oryginalny 
epilog. 
Ponadto 
Co Tydzień Powieść 
„0 IYIZIEŃ POWIGŚĆ 
Nr. 150 


przynosi dodatki speciaineż 

z dziedziny mody, 

kosmetyki 

gospodarstwa domowezo. 
Rady praktyczne. — Rozrywki z na- 
grodami. — Humor. — Rady pani Ivy 


Cena 30 gr. — Do nabycia wszędzie 


Notatnik miejski 


W sali VI-ej sądu okręgowego, na której 
odbywają się rozprawy wydziału cywilnego, za- 
slabi wczoraj nagle 70-letni kupiec, Hipolit Wol- 
berg, zamieszkały przy ul. Sienkiewicza Nr. 33, 
Rozprawa została przerwana, Przybyły lekarz 


pogotowia 
serca- 


stwierdził śmierć wskutek ataku 


xk 


* 

Tegoroczny obchód święta narodowego 3-go 
Maja przeprowadzony będzie pod hasłem two- 
rzenia bibljotek ludowych we wszystkich mia- 
stach, miasteczkach, osiedlach oraz wsiach. Na 
terenie Łodzi akcję zbiórkową przeprowadzą 
organizącje kulturalne i społeczne, które zosta- 
ną wciągnięte do pracy przez komitet obchodu. 

** 
«. 

Za kilka dni rozpoczyna się pobór rocznika 
1915, W związku z tem komisje poborowe przy- 
pominają, że zgłaszający się do przeglądu lekar- 
skiego muszą być bezwzględnie trzeźwi i mieć 
na sobie czystą bieliznę i ubranie, Brudasi bę- 
dą karani, 
wigii i ofer tasg 
C a A y ZY Brdy AIAT 

"Zamach samobojczy 
Ga, y Łódź, 22 kwietnia. 

(gr) W mieszkaniu własnem przy ul. Lipo- 
wej 42 targnęła się na życie 43-letnia Stefania 
Skalska. Pogotowie Czerwonego Krzyła stwier- 
dziło otrucie sublimatem. Po przepłukaniu des- 
peratce żołądka, przewieziono ją do szpitala im. 
Prez. Mościckiego, 


Skalska piła ostatnio nałogowo alkohol i to 
przyczyniło się do depresji duchowej. 


Wypadek w szkole 


Łódź, 22 kwietnia. 

(gr) W szkole powszechnej przy ul. Ceziel- 
nianej 60, w czasie bóiki pomiędzy kolegami, 
padł na kant ławki 16-letni Stanisław Staiuda, 
rozbijaiąc sobie głowę. 

Rannemu młodzieńcowi udzielił pierwszej 
pomocy lekarz pogotowia miejskiego. Chłopca 
przewieziono do domu rodzicielskiego. 


RESTAURACJA 
DANCING-BAR 


„ABARINŃ* 


Zupełna zmiana atrakcyjnego programu, 
na czele: rewelacyjna orkiestra węgierska 


„BłaumóGaria - Band” 


z fenomenalną skrzypaczką CLAIRE HEGEDUS 
światowej sławy iluzjonista CORODINI, 
Diseuse MAGDA ENGEL, SISTERS FRY. 
Codziennie five z pełnym programem. 


Skrzynka do listów 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W dzienniku Pańskim przeczytałem 
artykuł o pochodzie dnia 1 Maja, Dowie 
działem się, że pochód majowy nie doj- 
dzie tym razem na Polesie Konstanty- 
nowskie, ale skończy się na Placu Wol- 
ności. 

Od wielu lat tradycyjnie, pochód ma- 
jowy zmierzał na groby bohaterów ro- 
botniczej Łodzi, którzy w walce swej o 
Niepodległość, padli z ręki moskiewskiej 
Dlaczego w roku bieżącym ma RE ina- 
czej? Przecież nie zagraża to bezpie- 
czeństwu publicznemu, ani nie zmieni 
charakteru robotniczego pochodu! My- 
ślę, że czas jest jeszcze naprawić tę spra 
wę i spowodować, aby władze zezwoli- 
ły na doprowadzenie pochodu 1 Maja aż 
na Polesie. | 

Z poważaniert 
STARY ROBOCIAR7, 


i 
=æ- 22— 0 
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Łódź, 22 kwietnia. 

(gr) — W dniu wczorajszym odbyła 
się rozprawa w sądzie okręgowym prze- 
ciwko Michałowi 
domu przy ul. Słowiańskiej 25. 

Jak już wczoraj obszernie donosiliś- 
my, 52-letni Smołaga oskarżony był o 
oblanie żrącym płynem prz ącego 
ulicą Napiórkowskiego, tuż przy Słowiań 
skiej, Karola Eiera i jego narzeczonej, 
Erny Rohr. Oboje oblani zostali znie- 
nacka przez jakiegoś mężczyznę, który 
(natychmiast po dokonaniu szaleńczego 
czynu — zbiegł, 

Do poszkodowanych wezwano pogo- 
towie ratunkowe. Eier odniósł poważne 
uszkodzenie wzroku i przez miesiąc gro 
ziła mu ślepota, Ponadto Eier odniósł 
rany twarzy, które po dziś dzień pozo- 
stawiły ślady w postaci dużych blizn. 
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Smoładze, b. dozorcy | d 


EP za" LF. 
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Akt oskarżenia zarzucał ujętemu i 
rozpoznanemu po dwuch dniach b. do» 
zorcy, spowodowanie ciężkiego uszko- 
zenia ciała. Na przewodzie sądowym 
okazało się również, że e pożal Smo- 
łaga jest członkiem Stronnictwa Narodo 
wego, Istniało poważne podejrzenie, iż 
Smołaga oblał swe ofiary żrącym pły- 
nem w mniemaniu, że ma przed ży- 
dów. — Traf chciał, że oskarżony nie 
rozpoznał swych ofiar: oboje są bowiem 
czysto aryjskiego pochodzenia, 

Oskarżony nie przyznał się do inkry- 
minowaneśo mu czynu. Oświadczył są- 
dowi, że znalazł się na ławie oskarżo- 
nych przez zwykłą pomyłkę, o żadnej na 
paści na przechodniów nic nie wie i kry 
tycznego dnia znajdował się zupełnie w 
innem miejscu. 


Świadkowie, powołani do sprawy, 


skazany został Michał Smołaga za oblanie źrącym płynem 
robotnika Karola Eiera i jego narzeczonej 


którzy byli przy napaści na Eiera i Roh- 
równę, zgodnie stwierdzili, iż właśnie 
Smołaga był owym osobnikiem, który wy 
lał na twarz poszkodowanego jakiś płyn. 
Również znalezioną butelka z resztami 
płynu, którą przechowywał podsądny 
pod poduszką w swojem mieszkaniu, do- 
bitnie świadczyła o jego winie. 

Ekspertyza wykazała, że płyn, zna- 
leziony w mieszkaniu Smołagi powodo- 
kał identyczne uszkodzenia, co i płyn, 
wylany na Eiera. 

Sąd, mając niezbite dowody wiry 
oskarżonego, skazał go na 2 i pół roku 
więzienia, 

Powództwo cywilne, które wnosił 
apl. adw. Emil Amster w imieniu po- 
szkodowanego, zostało przyznane. 

Rozprawie przewodniczył wiceprezes 
Dlinicz, 


List bohatera w obliczu egzekucji. 


Ostatnie pożegnanie straconego przez siepaczy carskich ucznia 
szkoły radomskiej.—W 30-lecie krwawych zmagań o szkołę polską 


Radom, 22 kwietnia. 


Historja tej szkoły łączy się 


ściśle] w ramach wielkiego zjazdu b. wychowan 


W pierwszych dniach maja odbędzie |z dziejami wajk niepodległościowych, w| ków szkoły, obecnie zajmujących wyso- 


się w Radomiu obchód 
30-lecia istnienia dawnej 
obecnie gimnazjum im. Chałubińskiego. 


jubileuszowy | których młodzież radomska brała 
„Handłówki” | szczytny udział, 


za” 


kie stanowiska w służbie publicznej, 


wyróżnionych w pracy obywatelskiej i 


Jubileusz ,Handłówki”, obchodzony |na polu społecznem, poświęcony zosta- 


Na froncie robotniczym 


Strajk okupacyjny w fabrykach tasiem trwa. — Dziś 
konferencja z kotoniarzami 


Łódź, 22 kwietnia. | kręgowego inspektora pracy — p. insp. skali, 


(k). — W okręgowej inspekcji pracy| Kakowski. 


odbyła się wczoraj konferencja w spra- 


wie zawarcia umowy zbiorowej w prze trzy zasadnicze postulaty kotoniarzy:| matki, : > 
myśle metalowym. Pertraktacie trwały! przedłużenie umowy zbiorowej, uzupeł-| więzieniu radomskiem. 


kilka godzin, ale nie dały rezultatu, gdyż 
żadefi z punktów mowy nie został uz- 
godniony. 

W związku z tem konferencja zo- 
stała odroczona do przyszłego tygo- 
dnia, do środy. 


LJ 
Straik okupacyjny w fabrykach ta- 
siem bawełnianych w Lodzi trwa w dal 
Szym ciągu. Robotnicy nie opuszczają 
„murów fabrycznych, czekając aż postu- 
laty ich, zmierzające do zawarcia umo- 
wy zbiorowej, zostaną uwzględnione. 
Narazie zaledwie jeden przemysło- 
wiec podpisał deklarację o umowie zbio 
rowej. W przyszłym tygodniu ma zo- 
stać zwołana ponowna konferencja 
se 
Dziś w inspekcji pracy odbędzie się 
konferencja, celem zlikwidowania dlugo- 
trwałego strajku kotoniarzy, którzy po- 
rzucili pracę już przed siedmioma tygo- 
dniami. Konferencji dzisiejszej przewod- 


Rewelacyjny program Cyrku Sta- 
niewskich dostarczył mieszkańcom Ło- 
dzi miłej rozrywki. Stali bywalcy tego 
sympatycznego cyrku nie przypominają 
sobie od najdawniejszych czasów, tak 
doskonałych artystów, jacy występują w 
obecnym programie, Oprócz całego sze- 
regu wybitnych międzynarodowych sił 
artystycznych, clou obecnego programu 
stanowi demoniczna piękność, śreczyn- 
ka Kastikis, której brawurowe popisy są 
codziennie owacyjnie wiłane i nagra- 
dzane brawami. Świetna para amerykań 


ńiczyć będzie spowodu nieobecności 0-1 trwa. 


Korzystaicie z bezpłatnych kunonów 


do Cupricun Stamiewsicicia 


| 


KUPON 


„Expressu“ do Cyrku Staniewskich 
= (przy ul. Traugutta I Kiliñskiego) = 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia 
drugiej osoby na ana'ogiczne miejsce bezpłatnie. 
Ważny tylko dziś w środę 22 kwietnia godz. 8.30 wiecz, 
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leży świetną tresurę koni, 


Tematem obrad dzisiejszych będą 


nienie jej i utworzenie instytucji delega- 
tów fabrycznych w przemyśle kotono- 
wym. Jak wiadomo, pierwsze dwa po- 
stulaty były już uwzględnione na przed- 
ostatniej konferenciji, później jednak nad 
sprawami temi wywiązały się ponowne 
pertraktącje i wyłoniły się nowe trud- 
ności, gdyż stowarzyszenie fabrykan- 
tów wyraziło delegaciji swej votum nie- 
uiności, zarzucając jej, że poszła na zbyt 
duże ustępstwa. 


La 
Wczoraj wybuchł strajk okupacyjny 
w przędzalni p. t. Zawadzki i Hochberg 
przy ut, Śródmiejskiej 98. 
Powodem straiku jest niehonorowa=! 
nie umowy zbiorowej. 


k 
Wczoraj odbyła się w inspekcji pra- 
cy konferencja dotycząca zatargu w fir- 
mie Mazur przy ul. Legionów 13, gdzie 
od kilku tygodni trwa strajk okupacviny 
na tle zwolnienia z pracy delegata. Kon- 
ferencja nie dała rezultatu — zatarg 


ska Tribollo i Smiles to faktycznie dru- 
gie wydaine Flipa i Flapa, zaś wyczyny 
amerykańskiego trio Mironescu, to 
szczyt precyzji Wspomnieć jeszcze na- 
lwów mor- 
skich oraz 20 papug. 

Wobec tego, że kupony nasze do Cyr- 


ku cieszą się niebywałem wzięciem, za- 
lecamy wszystkim wcześniejsze zaopa- 


trzenie się w bilety, by zaoszczędzić so- 


bie stawania w ogonku przy kasach 


Cyrku, 


nie zobrazowaniu dziejów szkoły na tle 
zmagań Narodu Polskiego o wolność. 
Szczególny wyraz na jubileuszowym 
zjeździe znajdzie kult dla bohaterskiego 
ucznia VII klasy „Handłówki”, Stanisła- 
wa Wernera, który w grudniu 1906 roku 
stracony został na Kapturze przez Mo- 


archiwum szkoły znajduje się re- 
(Produkcja listu Stanisiawa Wernera do 
napisany przed straceniem w 


Wzruszający ten list brzmi: 


Więzienie radomskie, 20 grudnia 
1906 


U, 

Droga Mamusiu! 

Kiedy list ten otrzymasz, nie będę 
już żył — wczoraj wieczorem sąd polo- 
wy skazał mię na karę śmierci przez 
rozstrzelanie, 

Zrobiłem to dla drogiej Mamy i wy- 
spowiadałem się przed ks, Kopydłow- 
skim. Zdaje się, że będzie on u Ma- 
musi, 


Proszę pożeśnać Ojca, rodzeństwo, 
krewnych, Dziunię, znajomych i wszyst- 
kich. Przez trzy dni oczekiwałem śmier- 


ci i byłem spokojny — teraz mi tylko 
iebie, Mamo, żal. 

Zegarek niech Mama da  Kaziowi, 
książki te co mówiłem Rysiowi i jesz- 
cze wstęp do fizjologii porównawczej i 
psychologję, Resztę proszę zachować 
Kaziowi na pamiątkę, 

Niech Mamusia powie, że umierałem 
— nie bojąc się śmierci, Życia mi nie 
żal — tylko Ciebie, 

Nie wiem, dlaczego nie zgodzili się, 
żebym Ciebie przed Śmiercią zobaczył 
— trudno, Żegnaj, Mamo, już się tu 
więcej nie zobaczymy, 

Powiedz Ojcu, że umieram z 
aby mi przebaczył. 

ę uściskaj, 

Tylko Ciebie mi żal. 


t prośbą, 
Śmierć maże winy, 


ACH. 


ST $ 
Komitet Obchodu 30-lecia szkoły 
histo- 


ogłosi wkrótce bogaty materjał 
ryczny w specjalnej publikacji, 


PIERWSZA POLSKA 
POWIE»uU SPORTOWA 


RLEKSANDRA REKSZY 
I MARJANA STRZELECKIEGO ` 


„WIELKA GRĄ” 


wyszła z druku i jest do nabycia we 
wszystkich większych księgarniach. 


Dyżury aptek 


dzisiejszej dyżurują następujące 
ona i S-ki (Plac Kościelny 8), A. 

y (Pomorska 12), W. 
kowska 67), J. Z. 


Noc apte- 
Cha. 
; . Wagnera i S-ki (Piotr- 
ajączkiewicza i S-ki (Plac Boer- 
nera), Z. Gorczyckiego (Przejazd 59), M. Epsztaj- 
na (Piotrkowska 225), Z. Szymańskiego (Przę« 
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- DALSZE KREDYTY NA ROBOTY W ŁO 
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Dzięki staraniom p. wojewody miasto uzyskało ćwierć miljona zł. dotacji 


Wielki ruch w przemyśle budowlanym.-Liczba zatrudnionych zwiększa się z każdym dniem 


Łódź, 22 kwietnia. 

(v) Zatrudnienie bezrobotnych w Ło- 
dzi odbywa się ostatnio w szybkim tem- 
pie, częściowo dzięki energicznym po- 
sunięciom władz, częściowo zaś wsku- 
tek nadspodziewanego ożywienia w 
przemyśle, Zagadnienie bezrobocia w 
Łodzi, aczkolwiek nie zostało całkowi- 
cie rozwiązane, niemniej jednak prze- 
stąło być kwestją palącą, 

IW. dniu wczorajszym nadeszła do Ło- 
dzi odpowiedź na starania p. wojewody i 
Hauke Nowaka, przyznająca miastu 
dalszych 240.000 zł, kredytów  dotacyj- 
nych na roboty publiczne prowadzone 
przez Fundusz Pracy. Jest to już druga, 
w ciągu krótkiego okresu czasu, uzyska- 
na pożyczka dla Łodzi wskutek starań p. 
wojewody. Pierwsza pożyczka w postaci 
kredytów materjałowych na ę 
1.050.000 złotych pozwoliła na większe 
zatrudnienie bezrobotnych przy robo- 
tach inwestycyjnych, obecne kredyty do- 
tacyjne pozwolą na dalsze zmniejszenie 
słanu bezrobocia na terenie wojewódz- 
twa łódzkiego. 

„Akcja idąca w kierunku przyznania 
Łodzi dalszych jeszcze kredytów, nie 
została zaniechana i istnieje duża nadzie- 
ja na to, że dalsze kwoty zostaną Łodzi 
przyznane, | 

Pierwsza rata nowej pożyczki dota- 
cyjnej wpłynie w ciągu najbliższych dni 
i pozwoli na zwiększenie ilości zatru- 
dnionych na robotach publicznych, 

xk 

Roboty sezonowe, prowadzone przez 
Zarząd Miejski przybierają na intensyw- 
ności. W dniu wczorajszym p. prezydent 
miasta inż. W. Głazek, w towarzystwie 
inż. Stolcemana' przeprowadził lustrację 
robót drogowych i zwiedził m. inn. ulice 
Borowa, Krzywą i Czarneckiego, 'gdziei 
odbywają się prace brukarskie, Ulice te 
dotychczas wogóle nie były zabrukowa- 
ne i nie posiadały należytego odwodnie- 
nia wskutek czego, zwłaszcza ul. Czar- 


fallo! Ta tadje! 
G. IU O -o 
ŚRODA, 22 kwietnia 1936 r, 
12.15—12,35 „Radjo w świetlicy wiejskiej, fa- 
brycznej i żołnierskiej”. 12,35—13.10 Zespół Ste- 
fana Rachonia. 13.10—13.15 Chwilka gospodar- 
stwa domowego.  13.15—1415 „Od menueta do 
krakowiaka" (płyta za płytą). 1415—1542 — 
Przerwa. i 
15.12—15.15; — Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15,30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15,30—16,00 Koncert w wykonaniu Orkiestry_57 
p. p. pod dyr. por. A. Szałkowskiego (z Po- 
znania). Transmisja z placu publicznego: 
16.00—16.25 „Historja o drewnianym żołnierzu“ 
— Januszewskiej, Słuchowisko dla dzieci, 
16.25—17.00. Zagadka muzyczna. 
17.00—17.20. „Dyskutujmy* — „Co to jest kul- 
tura* — dr. Bohdan Suchodolski, 


17.20—19.20. Koncert Reprezentacyjny Rozgłośni 
Warszawskiej, Wykonawcy: Zofja Rabcewi- 
czowa (fortepian), Lucyna Szczepańska — 
śpiew), Janina Wysocka = Ochlewska (for- 
tepian), Aleksander Michałowski (śpiew 
oraz Kwartet Polski (I. Dubiska, Tadeusz 


Dchlewski, M. Szaleski, Zofja Adamska), 


19.20—19.35, Muzyka — płyty. 

19.35-19.40 Program na jutro. 

19.40—19.45. Wiadomości sportowe lokalne. 

19.45—20.00. Koncert reklamowy. 

20.00—20.05. Wiadomości sportowe ogólne. 

20.05—20.14. Pogadanka aktualna, 

20.14—20.15. „Co mówią o radjo?*. ; 

20.15—20.45. „Raz na widelec" — szopka radjo- 
wa w opracowaniu tarz Strzetelskiego. 

20.45—20.55. Dziennik radjowy. 

20.55—21.00. Wywiad z Tadeuszem Bocheńskim, 

21.00—21.40, 33-cia audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina“, W acowaniu 
sława Jachimeckiego. Wykonawca: 
sław Szpinalski, - 

21.40—21.55. „Miniatury poetyckie" — w opra- 
cowaniu Tadeusza Makowieckiego. ; 

21.55—22.15. „Odgłosy anten'* — Słuchowisko 
techniczne. ; 

22.15—23.25. „To są wspomnienia *.., 

23.25—23.30. Wiadomości 
żeglugi powietrznej. 
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zi- 


Stani- 


meteorologiczne dla 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
11.30 MOSKWA (Kom.), Koncert Beethoyenow- 


« ski. 
19,55 WIEŻA EIFFLA. „Hugonoci* — opera 
- Meyerbeera. Í 
2010 PRAGA. Koncert chóru naucz: 
20.55 RZYM. „Mefistofeles — opera. 
2215 MEDJOLAN. Muzyka taneczna. 
22.45 RADIO PARIS. Muzyka taneczne- 


i Plac Wolności były 
kłych wybryków właściciela prywatne-|nałów klaksonem i trąbką. 
gö. samochodu, który nie bacząc nò za- 


nieckiego, podczas wiosennych roztopów 
była całkowicie zalana, 

Obecnie odbywa się w dalszym. cią- 
gu zapośredniczanie robotników do ro- 
bót sezonowych, przyczem obliczono, że 
do końca kwietnia na robotach sezono- 
wych zatrudnionych zostanie 1500 osób, 
przyczem, począwszy od maja, ilość za- 
trudnionych ie w dalszym ciągu 
wzrastała. 

=» 

Przemysł włókienniczy, a zwłaszcza 
ostatnio odzieżowy, w dalszym ciągu 
przyjmuje robotników za pośrednictwem 
Funduszu Pracy. Zatrudnienie znajdują | 
tkacze, wykończalnicy i robotnicy prze- 
mysłu odzieżowego. W dalszym ciągu 


le robotników wynosi po kilkadziesiąt 
osób dziennie, s y 


w 

Rygorystyczne zarządzenia inspekcji 
budowlanej w kierunku nadania miastu 
naszemu wyglądu estetycznego i łata 
o pokrywają się całkowicie z zagadnie- 
Ati zwalczania bezrobocia. Ruch w 
przemyśle budowlanym jest w roku bie- 
żącym o duży. Roboty budowłane 
większych objektów już się rozpoczęły 
i coraz większa ilość 
duje zatrudnienie. W sukurs robotnikom 
przyszły zarządzenia władz miejskich w 
kierunku uporządkowania Łodzi i rezul- 


„tat jest ten, że wzdłuż ulic Piotrkowskiej 


Głównej, Kilińskiego i wielu innych wy- 


ilość skierowanych do pracy w przemyś- rósł LAS RUSZTOWAŃ. Na rusztowa- 


budowlarzy znaje |, 


niach uwijają się robotnicy, którzy tyn- 
kują. bielą, malują, murują, łatają, repe- 
rują i... mają zatrudnienie, 

W przemyśle budowlanym w okresie 
iletnim, ilość bezrobotnych nie była zbyt 
wysoka, obecnie istnieje nadzieja, że w 
roku bieżącym w związku ze wzmoże' 
niem robót budowlanych w przemyśle 
tym, poraz pierwszy od szeregu lat, 
nie będzie wogóle bezrobotnych w se- 
zonie letnim. 

Ponieważ istnieją nadzieje na dalsze 

uzyskanie kredytów i dalsze zatrudnie- 
nie bezrobetnych, robotnicy żywią na- 
dzieję, że tegoroczny sezon pracy nie 
jbędzie gorszy od sezonu z roku ubiegłe- 
|ś0, który zaznaczył się wyjątkowem na- 
(leniem zatrudnienia. 


Nocny alarm na Placu Wolności 


Dzikie harce automobilisty zbudziły całą dzielnicę. — 
Petycja mieszkańców do władz o spokKój i ciszę w nocy 


Łódź, 22 kwietnia. 
(v) Nocy onegdajszej ul. Piotrkowska 
widownią niezwy= 


Jutro—wojna 


kazy w sprawie zakłócania nocnego spo 
koju, pędził po ulicy Piotrkowskiej, nie 
przestając wydawać przeraźliwych syg- 


Mimo, że ulica w późnych godzinach 


ze szczurami 


Trutki będą rozłożone w okresie trzech dni 


Łódź, 22 kwietnia. [chach i w piwnicach, usuwając resztki. 


(v) W dniu jutrzejszym, poświęconym 
walce z gryzoniami, we wszystkich do- 
mach łódzkich rozłożone zostaną: trutki 
na szczury, Sprzedaż , trutek w dozo: 
rach sanitarnych wskazała na to, że zro 
zumienie społeczeństwa jest duże i, że 
akcja walki ze szczurami wyda w roku 
bieżącym pozytywne rezultaty, 

Władze sanitarne przypominają faz 
jeszcze, że przed rozłożeniem trutek u 


chomość i wszystkie zakamarki na stry- 


pożywienia, Tak samo winny być w 
przeddzień uprzątnięte śmietniki, a śmie 
'gi wywiezione, 


(. Trutki winny być porozkładańe we 


wszystkich kątach nieruchomości, na pu 
stych placach, w ogrodach, piwnicach, 
strychach i komórkach i winny leżeć 
przez trzy dni. Przez cały ten czas nie- 


nocnych była niemal pozbawiona ruchu 
ulicznego, niezwykły automobilista nie 
przestawał trąbić. 

Sygnały te wzrosły do piekielnej ka- 
kafonji na Placu Wolności i wywołały 
masowe otwieranie okien frontowych 
przez przebudzonych ze snu mieszkań. 
ców, zaałarmowanych niezwykłym ha- 
lasem, 

Doj tej piekielnej wrzawy, czynionej 
przez automobilistę, przyłączył się jesz- 
‘cze gwizd sygnału anta, który za 
| wszelką cenę usiłował niezwykłego auto 
,mobilistę zatrzymać i wylegitymować. 

Wysiłki stróża bezpieczeństwa speł- 
zły jednak na niczem, szofer dodał gazu, 
zatrąbił jeszcze przeraźliwiej i umknął, 
ażeby ponowić swe dzikie harce na ul. 
| Piotrkowskiej. : 

Mimo, że samochodu nie udało się 


ruchomości winny być starannie uprzą- | zatrzymać, władze wszczęły w tej spra- 
; h tane z resztek pożywienia i odpadków. wie dochodzenie, albowiem policjant za 
szczury, należy dobrze uprzątnąć nieru-| Tylko bowiem w ten sposób rozłożona | notował numer samochodu — 82006. — 


trucizna odniesie swój skutek, 


Staruszka skazana za spędzenie płodu 


7i-letnia „akuszerka* ma za sobą bogatą przeszłość sądową 


Łódź, 22 kwietnia. 

(gr). — W dniu wczorąiszym zasia- 
dła na ławie oskarżonych w sądzie okrę 
gowym w Łodzi 71-letnia Paulina Pe- 
schelowa, znana władzom sądowym i 
policyjnym ze swych praktyk akuszerki 
— amatorki. Peschelowa karana bo- 
wiem była kilkakrotnie, przyczem prze- 
była w więzieniu przez okres 4-roletni. 

Tym razem znów zabieg, dokonany 
na osobie Pauliny Kociakowej, nie po- 
wiódł się. 

Kociakowa, będąc w czwartym mie- 
siącu ciąży zwróciła się do protegowa- 
nej jej „akuszerki*, Peschelowej, która 


)|w mieszkaniu własnem przy ul. Zofji 2 


przeprowadziła operacię. 
Skutki zabiegu były fatalne. Kociak 
rozchorowała Się na dobre i gdyby nie 


natychmiastowa pomoc lekarska, prze- 
niosłaby się na tamten Świat. 

Władze policyjne, powiadomione o 
niedozwolonej operacii, pociągnęły do 
odpowiedzialności obie kobiety. W cza- 
sie dochodzenia sprawę przeciwko pa- 
cjentce umorzono. 

Peschelowa przyznała się do spę- 
dzenia płodu. Oświadczyła sądowi, że 
posiada w tej dziedzinie medycyny wielo 
letnie doświadczenie, zabiegów jednak 
po odsiedzeniu ostatniej kary więzienia 
nie wykonuje, dała się tym razem namó 
wić i, jej zdaniem, wszystko się udało. 


'| Samochód stanowi własność prywatną. 


Jednocześnie mieszkańcy ul, Piotr- 
kowskiej i Placu Wolności, zwrócili się 
do władz z prośbą o zapobieżenie tego 
rodzaju nocnym alarmom, nieodpowie- 
dzialnych lub pijanych automobilistów, 
które zbudziły ze snu całą dzielnicę. 

Mieszkańcy proszą, ażeby na przy- 
szłość wydane zostało zarządzenie, mo- 
cą którego policjanci będą mieli prawo 
spisywania protokułów w każdym wy- 
padku zakłócania spokoju nadużywa- 
niem sygnałów ostrzegawczych, zainsta- 
lowanych przy samochodach w godzi- 
nach nocnych, w dobie zmniejszoneso 
ruchu ulicznego. 

się dowiadujemy, petycja miesz- 
kańców zostanie uwzględniona i w naj- 
bliższym czasie, zbyt hałaśliwi automo- 
biliści będą karani, 


Staruszka prosiła sąd o łagodny Wy-| EEEWESEEWYZAWNZENZRZWEWWOWOOE SETA 


miar kary. Sąd, biorąc pod uwage jej 
poprzednią karalność, skazał sędziwą 
„akuszerkę” na 2 lata więzienia. 


Z cie Dabóńamic 


OGRÓDKI DZIAŁKOWE. 

W niedzielę, dnia 19-go b, m., o godz, 19-ej 
w lokalu Związku Legjonistów przy ulicy Koś- 
ciuszki Nr. 14 odbyło się organizacyjne zebranie 
członków Tow. Ogrodników Działkowych. 

Posiedzenie zagaił prezydent miasta p, B. 
Futyma, następnie wygłosił referat instruktor 
okręgowy z Łodzi p. Gózdż Feliks, 

Odczytano i zatwierdzono statut towarzy- 
stwa, 

Wreszcie. przez tajne głosowanie wybrane 
zostały władze towarzystwa, a mianowicie: za- 
rząd stanowią pp.: Janecki Wacław — prezes, 
Raszka Antoni — wiceprezes, Poleski Jan — 
sekretarz, Klich Edmund — skarbnik, Domagała 
Józef — ławnik-gospodarz. Zastępcy: Marciniak 
Ludwik, Błoch Franciszek, Frankiewicz Tomasz. 

Komisja rewizyjna pp. Wankiewicz Franci- 
szek, Mik Ignacy, Dąbrowska Marja; zastępcy: 
Urbaniak Józef, Brykowski Zygmunt. 


| - Sąd koleżeński: pp, Pasejna Roman, Nowak 


Stanisław, Chacuła Józef; zastępcy pp. Kas- 
przak Stanisław, Bronecki Wincenty. 

Zaznaczyć należy, że Pabjanice dopiero obec- 
nie zdobyły się na urządzenie ogródków dział- 
kowych, które w innych miastach od szeregu 
lat pomyślnie się rozwijają. 

Jest nadzieja, że z wiosną roku przyszłego 
ilość ogródków w Pabjanicach dziesięciokrotnie 
się powiększy. 


AWANTURA W BIURZE FUNDUSZU PRACY. 

Za wywołanie awantury w biurze Funduszu 
Pracy przy ulicy Pomorskiej Nr. 7, pociągnięto 
do odpowiedzialności Bednarka Józefa, zamiesz- 
kałego przy ulicy św. Rocha Nr, 1% 


REPERTTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Bal w Savoyu'*; popołudniu 
„Bez nazwiska”, 
NOWOŚCI; — „Żywy Zastaw", 
LUNA: — „Wyprawy Krzyżowe”, 


22 KWIECIEŃ 1936 R. 
W dniu dzisiejszym z powodzeniem może- 
my załatwiać interesy bankowe i wekslowe i 
starać się o pracę. Koło godz. 9-ei iano dzia- 


łają pomyślne wpływy dla wszelkich nowych 
poczynań oraz dla spraw, które powinny pozo- 
stać w ukryciu. Następny okres do południa 
sprzyja nauce i sztuce i przyniesie zaintereso- 
wanie życiem społecznem. Godz. 13-ta nadaje 
się do zawierania trwałych związków milos- 
nych i przyjaznych. Podczas następnych go- 
dzin panuie sytuacja niejasna i narażeni jesteś- 
my na większe straty i nieporozumienia z prze 
łożonymi i współpracownikami, Do godz. 16-ej 
nie należy wdawać się w żadne spekułacie ani 
zaprowadzać zmian. Od godz. 16-ej do godz. 
19-ei jest odpowiednia pora do nawiązywania 
stosunków z osobami na wybitnych stanowi- 
skach. Pomyśłlny obrót w tym czasie wezmą 
sprawy sercowe. © godz. 20-ej i 21-ei ocze- 
kuje nas powodzenie w związku ze sztuką, po- 
dróżami i zabawami. Wieczór zapowiada się 
gorzej. 

„Dziecko dziś urodzone — ambitne, żywe, go- 
ścinne, posiada zdolności w różnych  kierun- 
kach, lubi rozrywki i zabawy, zmysł piękną 
silnie rozwinięty, 


STATNI SZLIF 


przed mistrzostwami Polski. Meldunki z poszcze- 
gólnych ośrodków bokserskich 


Już tylko dwa dni dzieli nas od mistrzostw 
bokserskich Polski, Meldunki,. jakie napływają 
z poszczególnych ośrodków bokserskich dowo- 


Łódź, 22 kwietnia. I 


dzą jak wielką wagę przykładają okręgi do te=! k. 


zorocznych mistrzostw. Nasz korespondent po- 
znański (Z) pisze: 

„Przygotowania zawodników, którzy trenu- 
lą pod okiem swych trenerów klubowych pp. 
Szydły, Majchrzyckiego I Kotkowskiego dobie- 
gają końca; Zaobserwowaliśmy niemal u wszyst 
kich zawodników dobrą formę. Rewelacyjnie 
zapowiada się Ratajak mistrz okręgu poznań’ 
skiego w wadze lekkiej. Jest to pięściarz tech- 
nicznie wysoko zaawansowany, posiadający 
szybki refleks i niezawodny cios, Dobrze zapo- 
władają się również mistrzowie Polski Sobko= 
wiak i Szymura, którzy zyskali na szybkości i 
precyzji uderzenia. 

Z przyjemnością należy stwierdzić, że na o= 
statgich treningach wykazał Szymura wielką 
ruchliwość | jak na wagę półciężką doskonałą 
pracę nóg. Mislurewicz, który prawdopodobnie 
bronić będzie tytułu mistrza w wadze półśred- 
niej, pracuje nad sobą ostatnio b. intensywnie, 
Majchrzycki gorliwie opiekuje się Janowczy* 
kiem, po któ dużo oblecuje sobie na mi- 
strzostwach. Klimecki I Adamczyk odbywają po 
winność wojskową tak, że o formie tych zawod 
ników nic konkretnego powiedzieć nie można. 
Sipiński, Rogalski, Wirski I Koziołek odbyli w 
dniu wczorajszym ostatni sparring, wykazując 
zadawalającą formę, Zresztą zawodnicy cl mają 
już w pięściarstwie polsklem ustaloną markę i 
o ich sukcesy na mistrzostwach Polski jest Po- 
znań zupełnie spokojny. z 


iza, warszawski korespodnet (L) telefo- 
nuje: 

We wtorek odbył się ostatni treninz pięścia- 
rzy stołecznych, którzy Jadą do Łodzi na mi- 
strzostwa Polski, 

W obozie Skody panuje uastrój bardzo opty- 
mistyczny. Wspaniałą formę wykazał Czortek, 
który w dniu wczorajszym trenował z Bąkow- 
skim I Seweryniakiem. Zwłaszcza ostatni spar- 
ring wypadł dia Czortka rewelacyjnie, W do- 
brej formie znajduje się również Pisarski, któ* 
ry w rozmowie z nami oświadczył, że aczkol- 
wiek ceni sobie wysoce Chmielewskiego, nie za- 
mierza zrezygnować z energicznej z nim walki 
o tytuł mistrza, To samo tyczy Bakowskigo, 
który chociaż widzi w Wożźniakiewiczu nader 
groźnego przeciwnika, nie uważa się za pozba» 
wionego szans. Obaj reprezentanci Warszawy 
wagi piórkowej Polus i Kowalski są również do- 
brej myśli. Kowalski, jeden z nalwiększych ta- 
lentów stolicy, widzi w Polusie zdecydowanego 
faworyta na mistrza. 

Drużyna warszawska wyjeżdża do Łodzi w 
czwartek o godzinie 4,30 popołudniu i przyje- 
dzie na dworzec Kaliski o godzinie 7.30 wie” 
czorem. 

Naiprawdopodobniej Czortek, Bakowski I Pi- 
sarski wyjadą później, chcąc czwartkowy dzień 
spędzić w fabryce. Trójka ta wraz z kierowni- 
kiem sekcji bokserskiej Skody p. Żywockim 
oraz całym sztabem pomocników wybiera się 
do Łodzi .w piątek. 

Sekundantem drużyny warszawskiej będzie 
p. Eugenjusz Cendrowski. Do Łodzi wybiera się 
również trener Stamm, który opiekować się bę 
dzie zawodnikami Legii. r 

Zainteresowanie mistrzostwami w Warsza- 
wie jest b. duże. Cały szereg osób interpęluje 
redakcie pism stołecznych, dopytuląc, czy nie- 
ma zwłaszcza na niedzielę, pociągu popularne- 
zo do Łodzi. ; 

Wczoraj odbyło się w lokalu WOZB uroczy- 
ste rozdanie nagród mistrzom bokserskim War- 
szawy oraz odprawa zawodników na mistrzo* 
stwa Polski, na której otrzymali oni cały sze- 
reg specjalnych wskazówek. 


Pięściarze łódzcy odbyll we wtorek lekki tre- 
ning kondycyjny. Bardzo dobrą formę wykazują 
Popielaty, Spodenkiewicz,  Wożźniaklewicz i 
Chmielewski, Dużo kłopotu ma opiekun drużyny 
łódzkie] inż, Wolczyński z Gotirydem, który ma 
wciąż nadwagę i strenowanie dwuch kifo przy- 
chodzi mu z trudnością. W wypadku gdyby 
Gotiryd nie mógł do czwartku zrobić wagi re- 
prezentować będzie Łódź w wadze koguciej Aun- 


gitstowicz z klubu Geyer. 
+ . 


cc 


— a 


= 
Lista bokserów wileńskich, zgłoszona na mi- 
strzostwa powiększona została w dnit wczo- 
rajszym © Jeszcze jednego zawodnika. Jak nam 
donoszą z Wilna, pięściarze tamtejsi kończą 
przygotowania do mistrzostw w środę, a wy- 
jazd do Łodzi nastąpi w czwartek w godzinach 

rannych. 

> ^ 
Zarzad Polėkləgo Związku  Bokserskiez0 
zwrócH się telegraiicznie do okrozu lubelskie- 
gö z prośbą o potwierdzenie zgłoszonych przez 
klub KSZO z Ostrowca. Zarząd PZB chce bo- 
wiem zawodników tych do mistrzostw dópii= 
ścić, t 4%] 
W dniu wczorajszym wpłynęło też jeszcze 
jedno zgłoszenie terenu okręgu lubelskiego. == 


—— w W 
Z Z, 


cach na terenie huty Ludwików. Klub ten zgło- 
sił mistrza okręgu lubelskiego w wadze lekkiej 
Barga, który na mistrzostwach okręgowych po- 
konał wszystkich swych przeciwników przez 
« 0. 

Sprawa dopuszczenia tego zawodnika będzie 
rozstrzygnięta jednocześnie ze sprawą zawod» 
ników z KSZO. 


Jak już donosiliśmy najstaranniej przygoto» 
wuje się do mistrzostw okręg Śląski, który sko- 
szarował wszystkich zawodników  wyznaczo- 
uych do mistrzostw w Łodzi. W przewidzia- 
nym składzie drużyny jaka wyjedzie do Łodzi 
zajdzie zmiana w wadze piórkowej, w której 


Czortek 


zamiast mistrza okręgu Matuszczyka, wyjechać 
ma do Łodzi Pinta z IKB, który w meczu o mi- 
strzostwo drużynowe Polski pokonał w Świę- 
tochłowicach Spodenkiewicza. 

Walka ta była początkowo zweryfikowana 
jako walkower dla Spodenkiewicza spowodu no- 
szenia plerścionka przez Ślązaka, Później je- 
dnak PZB unieważniło decyzje komisji śląskiej 
i przyznało zwycięstwo Pincie. 


= 
Większość okręgów zapowiedział już przy» 
jazd swój drużyn w dniu jutrzejszym w godzi- 
nach wieczorowych. Ślązacy podali dokładny 
czas przyjazdu, który nastąpi o godz. 22.01 na 
dworzec fabryczny. 


(Skoda) 


jeden z najpoważniejszych kandydatów do tytułu mistrza w wadze koguciej. 
00000200000000000000000006000000000000000004000 


Osrodek dla forowców w Ko 


004% 


Obecny skład narodowej drużyny szosowej 


27 września), I tutaj zawodnicy przejdą przez| 86 tym razem na brak urozmaicenia. 


Warszawa, 21 kwietnia 


Na niedzielnem walnem zebraniu PZTK w| kilka biegów eliminacyinych, 


Warszawie- omówiono sprawę 
przedolimpiiskich kolarzy. Projektowane 
przygotowania dla szosowców i dla Arużyny 
torowei na 4000 mtr, Dla torowców projekto- 
wane jest stworzenie dwuch ośrodków, jednego 
w Łodzi i jednego w Warszawie, poczem od- 
byłby się obóz treningowy. 

Dla szosowców projektowane są biegi eli- 
minacyjne, a mianowicie: 10 maja 120 km. w 
Katowicach, 24 maja 105 km. w Warszawie, 
14 czerwca 100 km. w Poznaniu, 28 czerwca 
100 km. w Radotniu, 5 lipca 120 km. w Warsza 
wie, 19 lipca 100 km. w Bydgoszczy i 2 sierpnia 
110 km. w Bielsku Bieg szosowy na Olimpia- 
dzie odbędzie się na dystansie 100 km. 10-go 
sierpnią. 

W skład narodowej drużyny szosowej wcho 
dzą obecnie: Bober, Duda, Galeia, Ignaczak, J. 
Kapiak, Konopczyński, Lipiński, Michalak, Na- 
pierala Olecki, NAA Starzyński, Targoń- 
ski, Wasilewski, Zieliński. Z drużyny tej wy- 
łączeni zostali Igo, M. Kapiak, Kołodzieiczyk, 
Kudlak, Maj, Sobol, Więcek i Zagórski. 

Jednocześnie prowadzone są także przygo- 
towania do wyścigu Berlin -—— Warszawa (20— 


przygotowań 


IJ 


Grudziądz, 22 kwietnia. 


W. Grudziądzu odbyły sié wczorał treńingó=" 
we zawody iekkontletyczno, W czasie zawodów | 


jeden z żawodników rzucił oszczepem tak hies 
szczęśliwie, że ugodził nim 23-letnicgo Francisz= 
Ka Bilińskiego z taką siłą, że ostrze oszczepu 
przebiło szyję na wylot. Biliński ponłósł śmierć 
na miejscu. 

Na miejsce wypadku przybyła komisja sado 


Zgłosił je klub Ludwików istniejący w Kiel fwo-lekarska, oólem przeprowadzenia dochodzeń, 
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są | wyścig do morza, 


a mianowicie: 
11 czerwca w Krakowie 180 km. 26. 6. — 2. 7. 


dzi ; 


Orzełówna nie przenos! 


się do Warszawy 


Orzełówna, rekordzistka Polski w 
skoku wzwyż, zrezygnowała z przenie- 
sienia się do Warszawy, gdyż otrzymała 
posadę w Dyrekcji Kolejowej w Katowi- 
cach. Orzełówna prawdopodobnie zmiee 
ni barwy klubowe i zasili sekcję lekko- 
atletyczną KPW. w Katowicach. 


Przygotowania do wyścigu kolar- 
skiego naprzełaj o mistrzostwo 
Pclski 


W związku z organizowaniem przez ŁOZK w 
nadchodzącą niedzielę w Łodzi kolarskiego wy- 
ścigu naprzełaj (cyklo-pedestre), dowiadujemy 
się następujących szczegółów: start do wyścigu 
odbędzie się o godz. il-ej przed południem na 
Bałuckim Rynku, a meta znajdować się będzie 
na torze w Helenowie, 

Wyścig rozegrany zostanie na przestrzeni 28,3 

po trasie wyznaczonej przez komisję sę- 
dziowską I oznaczonej oopawiza: lub wy- 
sypanej papierkami, W wyścigu wziąć mogą je- 
dynie udział zawodnicy, posiadający licencje 
PZTK na rok 1936. i 

Zwycięzca otrzyma koszulkę mistrzowską, 
dyplom i żeton AA następnych dziewięciu 
kolarzy — żetony, ejście na metę wyścigu na 
tor w Helenowie za biletami po 50 gr. ło- 
szenia zawodników do 25 bm. przyjmuje sekreta- 
rjat ŁOZK (M. Karpiński, Zachodnia 18), ą 
głównym wyścigu będzie p. Artur Thiele, zaś 
starterami pp. W. Szymański i C. Sztark. 


Znakomitego piechura 


sprowadza Zw. Strzelecki 


i WARSZAWA, 22 kwietula, 

Związek Strzelecki, który kieruje przygoto» 
waniami olimpijskiemi naszych piechurów, spra 
wadza w maju do Polski jednego z najlepszych 
piechurów świata łotysza Dahlinsa, który stoczy 
specjalny pojedynek z polskimi kandydatami 
olimpijskimi. Pojedynek ten pozwoli słę zorien- 
tować w obecnych możliwościach naszych naj- 
lepszych piechurów. 


Nieszczęśliwy wypadek, 
kolarza w Poznaniu — 


W Poznaniu odbyły się zorganizowane przez 
okręgowy związek kolarskie wyścigi o mistrzo- 
strzo klubowe na dystansie 100 klm. (Poznań— 
Pniewy—Poznań). Tytuły mistrzów uzyskali: 
Galeja (HCP), który przebył trasę w czasie 
3:29:02 sek., Magdziarz Edward (PTC) i Janko- 
ZZ (Zw. Strzelecki). Ogółem startowało 28 ko- 
arzy. 

W czasie wyścigu wydarzył się nieszczęśli« 
wy wypadek. Jeden z zawodników PTC. Ra- 


i 
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tajczak spadł tak fatalnie z roweru, że doznał 


złamania 2 żeber, oraz dotkliwego  poranienia 
nogi. Ratajczaka przewieziono do szpitała. 


Rekordowa niedziela w Łodzi 


Niedziela, dnia 26 bm. będzie swego rodzaju 
rekordowa, 

Tego dnia odbędą się bowiem w Łodzi dwie 
imprezy o mistrzostwo Polski: 13-te mistrzostwa 
bokserskie 
atni ois dk ski EA 

ozatem o zie się ciekawa reza piy- 
wacka; mecz Warszawa—Gliwice i Łódź W. = 
szawa. Jednego dnia będziemy mieli zatem: w 
Łodzi rewje najlepszych w Polsce pięściarzy, ko- 
larzy i pływaków, przyczem pierwszy raz ujrzy- 
my również znanych pływaków zagranicznych. 

Uzupełnieniem programu będzie mecz ligowy 
ŁKS—śŚląsk i mecze o mistrzostwo klasy A. 

Sportowcy łódzcy nie będą się mogli uskar= 


— 


— Wydzisł SS przy ŁOZPN-ie powiększa się 


26. 7. wyścig dookoła Łodzi|z tygodnia na tydzień, gdyż nadal odbywają się 


210 km. 3—15 sierpnia wyścig dookoła Polski,| egzaminy dla kandydatów kursu na sai pi 


29—30 sierpnia wyśscig dookoła Wielkopolski, | karskich. 


6. 9. Kraków — Katowice 160 km. 


Dotychczas przeegzaminowano blisko 
20 kandydatów, 


Ciekawe liczby 


Statystyka ilościowa związków sportowych 


Sprawozdanie zarządu Zw. Poł. Zw. Sporto- 
wych zawiera cały szereg ciekawych danych 
odnośnie poszczególnych związków sportowych 
Statystyka ta przedstawia się następująco: 

Piłka nożna: — 906 kl, 79.122 zawodni 
ków, 14.200 zawodów, 419 boisk, 19 kursów i 
obozów, 22 instruktorów. 

Lekka atletyka: — 225 klubów, 11.674 zawod 
ników, 630 zawodów, 200 boisk» 6 kursów, 78 
instruktorów. 

Wioślarstwo: — 70 klubów, 6500 zawodników 
15 zawodów, 78 przystani, 3 kursy, 22 instruk- 
torów. 

Narciarstwo: 202 kluby, 1253 zawodników, 50 
od bay 27 skoczni, 276 kursów, 1670 instruk- 
torów. 

Tenis; — 84 kluby, 2732 zawodników, 283 
korty: 

Łyżwiarstwo: 30 klubów, 423 zawodników, 
4 zawody, 32 lodowiska, 3 kursy, 14 instruk: 

Pływanie: 88 kl. 4434 zawodników, 73 ża- 
wodów, i kurs, 95 urstr. 


wody, 14 sal, 3 kursy, 13 instr. 


Boks: 139 kl. 4978 zawodników, 435 zawo 
dów, 233 instruktorów. 
Gry sportowe: 291 kl, 8988 zawodników, 
3950 zawodów, 14 kursów, 1 instr. 
Żeglarstwo: 19 klubów. - 
2469 zawodników, 14 


Hokej lodowy: 37 kl., 
zawodów, 1 kurs, 1 instr. -. i 
Hokej na trawie: 7 kl, 392 zawodników, 67 za= 
wodów. 

Jeździectwo: 28 kl, 4657 zawodników, 52 
zawody, 

Kajaki: 104 kl, 210 zawodników, 56 zawo- 
dów, 118 stanic, 143 kursy, 23 instr < 

Łucznictwo: 187 kl, 3200 zawodników, 81 
zawodów, 187 torów, 22 kursów, 100 instr, 

Tenis stołowy: 145 kl, 4100 zawodników, 17 
zawodów, 

Sport głuchoniemych: 6 klubów, 108 zawod- 
ników. 

Związki — motocyklowy, Sokół, kolarski, 
strzelectwa sportowego i atletyczny nie nade- 


[staly wogóle danych, a kilka innych żwiązków 
Szermierka: 23 kl, 5ł4 zawodników. 82 ZA=, 


dało dane niekompiete, skutkiem czego staty<* 
styka ta nle jest zupołną, 


(półfinały i finały) oraz kolarski bieg 
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parku. 


A to pan zna? 


Pewien Szkot, szef poważnego przedsiębior- 
stwa, wysłał swego syna na objazd prowincjo- 
nalnych oddziałów, wręczając mu na wydatki 20 
funtów. 

— Ile pieniędzy przywiozłeś spowrotem?,— 
zapytał Szkot po powrocie syna, 

— Nic, ojcze. 

— Nic?.. Dlaczegop 

— Sama kolej kosztowała 10 funtów, 

— 10 funtów, dobrze,, A co się stało z pozo- 
stałemi dziesięcioma funtami? 

— 5 funtów wydałem na hotele... 

— Zostało jeszcze pięć... 

— Z tego trzy junty wydałem na wikt 

— A dwa pozostałe? 

— Jeden funt wydałem na pranie Bielizny,,. 

— Mimo to jeszcze pozostał funt. 

— 10 szylingów papierosy... 

— A pozostałe dziesięć szylingów? 

— Siedem wyflałem na tramwaje.» 

/ — Więc zostały ci jeszcze trzy szylingi„, Na 
co je wydałeś?,,, 

— Przeważnie na hulanki, ojcze.. 

sk 


- Pewien Anglik Był jako gość u pewnego 
Niemca i przez nieostrożność przewrócił stojącą 
na stole szklankę, j 

— Czy u was jest takj zwyczaj przewracania 
szklanek? — zapytał Niemiec, 

— Nie, — odparł Anglik. — Ale gdy komuś 
zdarzy się coś podobnego, nikt u nas na to nie 
zwraca uwagi- 

>» 

Pacjent zakładu dia umysłowo - chorych stoi 
na najwyższym szczeblu drabiny i maluje sufit, 
Nagle otwierają się drzwi, wchodz; drugi pa- 
cjent, przygląda się pierwszemu przez chwilę i 
powiada: i 

— Panie kolego, trzymajcie się mocniej tego 
pędzla, bo ja zabieram na chwilę drabinęf 

wz 

Rozmowa w garderobie teatralnej: 

z — Stacha, słyszałaś?,, Maryśka ma kochan- 

! 

— Któż to taki? 

— Ten strażak, który stoj u nas za kulisami! 
„= Co ty mówisz?.. A zdradza go?.., 

— Głupia, w jaki sposób?.. Przecie każdego 
wieczoru jest inny! 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


ZTBNEDY «= Z Nr. 111 


Z okazji 47-ej rocznicy urodzin kanclerza Hitlera, w Niemczech odbyły się 
uroczystości wojskowe. Na zdjęciu widzimy Hitlera, przejeżdżającego przed 
k frontem oddziału czołgów. 


W wolnych chwilach na froncie afrykańskim żołnierze włoscy urządzają zawo” 


dy w piłkę nożną, którym z zainteresowaniem przypatrują się tubylcy. 


Tajemniczy miijoner 


Helena Progan, młodziutka nauczy- 
cielka, od tygodnia bawiła na wywcza- 
sach w miejscowości górskiej. Nie zdą- 


Żyła jeszcze zawrzeć żadnych znajomo- 


ści i codziennie odbywała długie, samo- 
tne przechadzki. 

Pewnego popołudnia udała się da 
Usiadła na ławce i sięgnęła po 
książkę, którą zabrała ze sobą. 

W tej właśnie chwili zajął miejsce 
obok niej jakiś mężczyzna w średnim 
wieku, skromnie, lecz przyzwoicie u- 
brany. Helena uświadomiła sobie, że 


go już widywała kilkakrotnie w czasie 


swych samotnych spacerów. Nie zwra- 
cała nań szczególnej uwagi. Nieznajo- 
my natomiast za każdym razem uważ- 
nie ją obserwował. 

Gdy Helena poczęła czytać, 
usłyszała jego głos: 


nagle 


„Amerykanki nie pociągają go. Zresztą, 
jest on głęboko przywiązany do ojczy- 
stego kraju i pragnie ożenić sie z roda- 
czką, W tym celu właśnie tu przyje- 
chal. W hotelu podał zmyślone nazwi- 
sko. Nie chce, by mu zakłócano spokój. 
Muszę zaznaczyć, że mój przyjaciel jest 
bardzo skromnym człowiekiem. Mim? 
wielkiego majątku nie szasta pieniędz- 
mi, nie znosi oficjalnych wizyt, nie chce 
na siebie zwracać uwagi... 

— Ale cóż ja mam z tem wszystkiem 
spólnego? — spytała Helena. 

— Mój przyjaciel od tygodnia panią 
obserwuje. Zbierał nawet o pani infor- 
macje. Wczoraj oświadczył mi, że jest 


— Że mną? — roześmiała się głoś- 
no. — Przecież on mnie nawet nie zna! 
— Ale już bardzo dużo wie o pani — 


l 
2 z panią się ożenić! 


— Bardzo panią przepraszam. Chciał- | odpowiedzia! jej z poważną miną. 


bym z panią pomówić. 


— To wszystko jest dla mnie zupeł- 


Dziewczyna spojrzała nań ze zdzi- | nie niezrozumiałe. Jeśli mu sie rzeczy- 


wieniem. 

— Nie należę do rzędu tych męż- 
czyzn, którzy zaczepiają nieznajome 
kobiety — odezwał się znowu. — Zre- 
sztą chodzi mi o mego przyjaciela. Pam 
musi mrie wysłuchać. 

— Pana przyjaciela? — spytała nis- 
śm'ało. -- Nie wiem, o co panu chodzi... 

Nieznajomy milczał przez parę chwil. 

- — Przyjaciel mój od paru dni sawi w 
tei miejscowości — powiedział wresz- 
cie. — Jest to Amerykanin. Rodzice je- 
go wyemigrowali za ocean, gdy miał 
zaledwie ósiem lat. Obecnie liczy on 
przeszło czterdziestkę. Jest właścicie- 
lem dwuch znanych hoteli w Nowym 
Jorku 

Helena spoglądała nań z coraz więk- 
szem zainteresowaniem. 

— Mój przyjaciel — ciągnął dalej 
nieznajomy — jest jeszcze kawalerenmi. 


poz EŃ 


wiście podobam, dlaczego sam nie stara 
się mnie poznać — odezwała się. 

— Mój. przyjaciel jest nieśmiały wo- 
|bec kobiet. To trochę dziwne, prawda? 
| Milionerzy zazwyczaj są zupełnie inni. 

Tłumaczyłem mu, że powinien zawrzeć 
z panią znajomość į sam o wszystkiem 
pomówić. Ale on nie chciał sie na to 
|zgodzić. Dlatego też właśnie ośmieli- 
„łem się przysiąść do pani. i 

Helena pragnęła się dowiedzieć, jak 
ten tajemniczy miljoner wygląda. Nie 
miała jednak odwagi spytać. 

Nieznajomy, iakby wyczuł o czem 
ona myśli, gdyż odezwał sie: 

— Mói przyjaciel prezentuje się sto- 
sunkowo nieźle. Jest dość wysokim, 
,krzepkim mężczyzną. Oczywiście, znaj- 
idzie pani wielu przystójnieiszych od 
niego, ale jest to rzeczywiście bardzo 
' wartościowy człowiek. 


| 


— To wszystko jest doprawdy bar- 
dzo dziwne — zarumieniła sie dziew- 
czyna. 

— Przyznaję, że w ten sposób nikt 
się nie oświadcza w miłości — uśmie- 
chnął się nieznajomy. — Ale przyjaciel 
doprawdy jest trochę inny, niż wszy- 
scy. Czyby pani nie zgodziła się przyjść 
tu jutro w południe? Będę tu z nim cze- 
kał w parku. 

 — Ja.. ja.. doprawdy nie wiem -— 
szepnęła zmieszana. 

— Proszę panią, niech pani przyj- 
dzie, 

Nieznajomy podniósł się z ławki. 

Podał rękę Helenie i wymienił swo- 
ję nazwisko, którego iednak nie dosły- 
szała. 

Gdy oddalił się, Helena również pod- 
niosła się z ławki. 

Była bardzo podnieconą. Czy ten 
człowiek nie kpił z niej? Czy tajemni- 
czy milioner istotnie zwrócił na nią swą 


uwagę? 


Felena była ubogą dziewczyną. 
Czytuijąc romanse, zawsze marzyła o 
wielkiej, olśniewającej karierze. 

Czyżby teraz miały się ziścić jej sny 
o szczęściu? 

Wyobrażała już sobie podróż do A- 
meryki, luksusowe mieszkanie w No- 
wym Jorku, samochody, jachty, wspa- 
niałe przyjęcia... A on? Jak on wyglą- 
da? Jego przyjaciel jest wcale przy- 
stojiym mężczyzną, Gdyby Ameryka- 
nin okazał się do niego podobny, była- 
by bezgranicznie szcześliwa. 

Helena wróciła do swej willi. 

Spożyła szybko obiad i 
z domu. 

Przechadzając się przez szereg go- 
dzin po parku, wciąż myślała o tem, że 
spotka tajemniczego milionera. Jego 
przyjaciel pewno mu już zdążył powie- 
dzieć o ich rozmowie. Może teraz zdó- 
będzie się na odwagę i 
niej? 

Do późnego wieczora kręciła się po 
parku. l 


znów wyszła 


podejdzie do 


Spowodu poboru we Włoszech rekruta 


jrocznika 1915, odbyła się w Rzymie 


wielka maniiestacja młodych eniuzja- 
stów służby wojskowej, którzy z trais- 
parentami w pochodzie przeszli przez 


miasto. 
TEARD e I Ne 


REKORDZISTKA AUTOMOBILOWA 
ANGLJI. 


zawody auto- 
mobilowe o mistrzostwo dla pań. Pierw- 
sze miejsce zdobyła pani G. Briggs. 


W Londynie odbyły się 


Wreszcie, gdy ją ogarnęło zmęcze- 
nie, usiadła na tej samei ławce, co przed 
południem. 

Po kilku minutach ujrzała jakiegoś 
mężczyznę w średnim wieku. wywie- 
rającego wrażenie cudzoziemca, 

Helenie mocno zabiło serce. To był 
spewnością ów miljoner. 

Gdy przeszedł obok niei, spojrzała 
mu odważnie w oczy. 

Nieznajomy zawahał się na chwilę. 
Wreszcie cofnął się o parę kroków i 
zajął miejsce na ławce obok Heleny. 

— Jestem cudzoziemcem — powie- 
dział, kłaniając się uprzejmie. Nie 
znam tu nikogo. Pani wybaczy, że o- 
Śmieliłem się przysiąść. 

Helenie serce waliło, jak młotem. . 

— Pani jest czarująca — odezwał 
się Znowu. 

Helena uśmiechnęła się 

Nieznajomy zdobył się na odwagę. 
Uiął ją za rękę. 

Helena nie broniła sie. 

Przez chwilę mężczyzna spoglądał 
jej czule w oczy. 

W tym właśnie momencie przeszedł 
obok ich ławki mężczyzna. z którym 
Helena rozmawiała przed południem. 

Helena nie spostrzegła go nawet. Ale 
on natychmiast ją zauważył. Widział 
również, że jej towarzysz całuje jej 
dłoń. 

Ów rzekomy przyjaciel Amerykani- 
na był w rzeczywistości sam tymMniljo- 
nerem, o któryrn opowiadał, i nazywał 
się Herbert Bolis. Zakochał się w Hele- 
nie z pierwszego wejrzenia i nosił się 
wobec niej z poważnemi zamiarami. 

Mężczyzna, z którym Helena siedzia- 
ła na ławce, był... jego kamerdynerem. 

Nazajutrz rano Herbert Bolls opuścił 
zaciszną miejscowość górską, zabiera- 
jac ze sobą swego kamerdynera. 

Helena Progan nigdy nie dowiedzia- 
ła się, dlaczego Amerykanin nie przy- 
był na spotkanie i nie dał jej żadnego 
znaku życia. “Yol. 
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